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Imponująca manifestacja radości i dumy 

150 tys. chłopów 
ze wszystkich stron Polski 
uczestniczyło w dożynkach w

RYCH UCZESTNICZYŁO PROC Z 50-TYS. RZESZY CHŁO,. ;OW Z LU
BELSZCZYZNY — TYSIĄCE CHŁOPÓW DELEGATÓW Z INNYCH 
WOJEWÓDZTW.
Ilość uczestników tej centralnej 

uroczystości oblicza się na 150.000 
osób.

Pokazy artystyczne i sportowe roz
poczęły się już od wczesnego rana, 
gdy uczestnicy obchodu zaczęli przy 
by wać na plac dożynkowy, Dele
gacje z woj. lubelskiego przybywały 
do miasta przez całą poprzednią noc. 
Również w nocy zaczęły przybywać 
delegacje z innych województw — 
pociągami umajonymi zielenią, ozdo
bionymi wielkimi transparentami i 
hasłami tegorocznych dożynek, por

tretami Generalissimusa Stalina i 
Prezydenta Bieruta oraz emblemata
mi pokoju i godłami Związku Samo 
pomocy Chłopskiej. Delegację z 
woj. olsztyńskiego przywiózł pociąg 
całkowicie zradiofonizowany.

Z delegacjami chłopów przyjecha
ły również liczne grupy7 robotników 
prężmysłowych. Przybyli więc m. in. 
górnicy, z chłopami z woj. katowic
kiego, budowniczowie Nowej Huty7 z 
chłopami woj. krakowskiego, meta
lowcy z „Ursusa" i wielu innych.

Gdy7 o godzinie 10 przybył gospo
darz dożynek Premier Józef Cyran
kiewicz, powitała go potężna fala 
okrzyków i dźwięki Hymnu Narodo
wego.

Uroczystości dożynkowe w Lubli- 
nieee zagaił przewodn. Zw. Samopo
mocy Chłopskiej Ożga-Michalski. — 
Wśród nieopisanego entuzjazmu 
150-ty-siącznych tłumów powitał 
przybyłych na uroczystości: Mar
szałka Sejmu Władysława Kowal
skiego, członków Rządu z premierem 
Józefem Cyrankiewiczem i wicepre
mierami Hil. Chełchowśkim i An
tonim Korzyckim na czele, jak rów
nież sekr. KC PZPR Edwarda Ocha
ba, prezesa Rady7 Naczelnej Z9L — 
Józefa Nieckę i wiceprezesów NKW 
ŻSL — Wincentego Baranowskiego i 
Czesława Wycecha.

„Jesteśmy tu na święcie dożynko
wym przedstawicielami milionów 
pracujących chłopów, którzy w dzie 
ło pierwszego roku Planu 6-letniego 
wnieśli bogaty plon — powiedział 
Ożga-iMchalski“.

Wyższy o 10 proc, plon tegorocz
nych żniw, to plon osiągnięty przez 
nas w marszu do Socjalizmu, to plon 
naszej pracy dla budowy szczęścia 
i siły naszej Ojczyzny".

Gdy przed mikrofonem stanęła 
delegatka kołchoźników radzieckich 
— potężny głos t50 tys. zebranych 
rozbrzmiewa! imieniem: STALIN.

Lubow Gunina z kołchozu ..Kras
nej Kolcktiwist" obwodu jarosław
skiego przekazała ludowi polskiemu 
gorące, braterskie pozdrowienia od 
chłopów radzieckich.

W dalszym ciągu uroczystości 
przemówienie wygłosił Premier Jó
zef Cyrankiewicz, winszując chło
pom ich tegorocznych plonów’ oraz 
pozdrawiając ich w imieniu Prezy
denta Bolesława Bieruta i Rządu BP.

Zebrana na dożynkach 150-tysięcz- 
na rzesza chłopów w atmosferze o- 
gólnego entuzjazmu jednomyślnie 
podjęła uchwałę — apel do chłop
stwa całego świata. Treść tej uchwa

Lublinie
ły przytaczamy na stronie następ
nej naszego pisma.

Następnie przed trybuną honoro
wą przewinął się barwny korowód 
doży nkowy w strojach regionalnych. 
Pochód ten trwał 4 godziny.

TRAKTORY
pracują na palach

WARSZAWA (PAP) Państwo
we Gospodarstwa Rolne, przystę 
pujac do — drugich w okresie 
realizacji Planu 6-letniego —; ste 
wów jesiennych, starannie przygo 
towaly się do wykonania poważ
nych zadań produkcyjnych, jakie 
stoją przed przodujący mi gospo
darstwami socj a I i s t y cz n y m i _

Na polach PGR pracpje 7 tys. 
traktorów i 25 tys. koni. Do sie 
wu użyje się 8.600 siewników do 
zboża i 5.792 siewników nawozo
wych. Ponadto PGR posiadają 
147 nowoczesnych. wieloskibo- 
wych pługów parowych.

Konto PKO „Zryw- nr V1-L35. BKO IKP nr Vi llU 
Konto operacyjne nr 110-1574 w Narodowym Ranko 
Polskim Odda. Bydgoszcz., Generalissimusa Stalina b

Z dnia na dzień pięknieje na
sza Stolica. Dzięki ofiarności spo 
leczeństwa oraz milionowym do
tacjom Rządu Rl‘ na miejscu 
zgliszcz wyrastają nowe, piękne

Miesiąc 
Odbudowy Warszawy

kamienice i gmachy, po ulicach 
zawalonych do niedawna gru
zami kursują nowoczesne trolej
busy i tramwaje.

Na zdjęciu widzimy odbudo
wany Mariensztat, chlubę nowej, 
II arszaroy.

(Foto - IKP)

Uroczysta akademia Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

Polscy spółdzielcy
WARSZAWY (PAP). DNIA 10 BM. W TEATRZE NARODOWYM W 

WARSZAWIE ODBYŁA SIĘ CENTRALNA AKADEMIA „MIĘDZYNA 
RODOWEGO DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI".
Na akademię przybyli członkowie 

Rady Państwa: wicemarszałek Sej
mu St. Szwalbe i prezes Naczelnej 
Rady Spółdzielczej dr Kołodziejski a 
także przedstawiciele Rządu RP z 
ministrami Rapackim i Jędrychow- 
skim na czele.

Wfzęjlcf 
ambasadora 
Bułgarii

WARSZAWA (PAP) Ambasa
dor nadzwyczajny i pełnomocny 
Ludowej Republiki Bułrarii dr 
Christo Janakijew Balijew zło
żył pierwszą wizytę wicepremiero 
wi Hilaremu Chelehowskiemu i 
wicepremierowi Hilaremu Min
cowi.

Uroczystość rozpoczęła się odegra
niem Hymnu Narodowego, po czym 
akademię zagaił członek Rady Pań-

czej dr Henryk Kołodziejski, który 
wzniósł entuzjastycznie podchwyco
ny przez zebranych okrzyk na cześć

Prezydenta Bieruta i
> socjalizmu

Uały naród radziecki obchodził
DZIEŃ CZOŁGISTY

MOSKWA (PAP. W związku z 
Dniem Czołgisty ogłoszono w nie
dzielę rozkaz min. spr. wojskowych 
ZSRR marszałka Wasilewskiego, w 
którym z okazji święta składa on 
życzenia i przesyła pozdrowienia 
czołgistom i pracownikom przemysłu 
budowy czołgów.

Min. Spraw Wojskowych ZSRR w 
rozkazie swym życzy’ im dalszych 
sukcesów w pracy nad umacnianiem 
bojowej potęgi ramii radzieckiej. Na 
cześć Dnia Czołgisty oddano w Mo
skwie i stolicach Republik Związko-

STAN POGODY
WARSZAWA (PAP). Bano mgły 

lub zamglenia, dniem na ogół chmur
no i lokalne niewielkie opady w po
łudniowo-zachodniej części kraju. 
Temperatura do 20 st. Słabe wiatry 
połudn.-zach,

wych 20 artyleryjskich salw hono
rowych.

Z 'okazji Dnia Czołgisty w mia
stach i wsiach w jednostkach woj
skowych, na okrętach wojennych i 
w uczelniach wojskowych ZSRR wy
głoszone zostały pogadanki i odczy
ty pośw ięcone czołgistom. W przed
siębiorstwach i instytucjach, uczel
niach kołchozach i sowchozach ZSRR 
otwarto specjalne wystawy, przed
stawiające chlubne czyny czołgistów 
i budowniczych czołgów. Organizo
wane są spotkania ludzi pracy z bo
haterami Zw. Radzieckiego.

W szczególnie podniosłym nastro
ju obchodziła Dzień Czołgisty lud
ność Moskwy. 9 bm. wieczorem od
biła się uroczysta akademia w sali 
kolumnowej pałacu Zw. Zawodo
wych. W parku kultury i odpoczyn 
kii im. Gorkiego odbyła się zabawa 
ludowa, a w parku Sokolniki — 
wielka rewia sportowa.

stwa, prezes Nacz. Rady Spółdziel
czej dr Henryk Kołodziejski, który 
wzniósł entuzjastycznie podchwyco
ny przez zebranych okrzyk na cześć 
pioniera socjalistycznej spółdzielczo
ści polskiej — Prezyden' 
wielkiego budowniczego 
chorążego pokoju Wielkiego Stalina.

W prezydium obok przewodniczą
cego akademii dr Kołodziejskiego za 
siedli: wicemarszałek Szwalbe, min. 
Rapacki i min. Jędrychowski, przed
stawiciel KC PZPR — Blinowski. 
ptzedst. ZSL — Warowny, przedst. 
Str. Demokratycznego — Szlęzak, 
przedstawiciele naczelnych władz 
spółdzielczych, prezesi central spół
dzielczych, kierownicy przodujących 
spółdzielni oraz zasłużeni działacze 
i przodownicy pracy polskiego ru
chu spółdielczego.

Wśród ogólnej owacji przewodni
czący odczytał treść pisma, jakie na 
ręce prezydium akademii nadesłał 
Prezydent RP Bolesław Bierut:

„ II7 Międzynarodowym Dniu 
Spółdzielczości serdecznie po
zdrawiam wszystkich spółdziel
ców polskich i życzę, aby jak 
najczynniej i z pełnym oddaniem 
uczestniczyli na swym odcinku 
w walce całego narodu o wyko
nanie Planu 6-letniego. ■

W imieniu Rządu RP zabrał głos 
wiceprzewodniczący’ PKPG min. dr 
Stefan Jędrychowski. Zebrani przy
jęli przemówienie długotrwałymi o- 
klaskami i owacjami na cześć Rządu 
Polski Ludowej, Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej oraz przodu
jącej spółdzielczości radzieckiej.

Następnie przemówił prezes Cen
tralnego Zw. Spółdzielczego prof. 
Oskar Lange, który podsumował 
osiągnięcia polskiej spółdzielczości na 
przestrzeni atoonych 6-lat. Ponadto 
p rzem ó wierfBB w y głosi 1 przewodn. 
Zw. Zaw. ProT Spółdzielczych Piłat.

W dakzej części uroczystości prze
wodniczący dr Kołodziejski wręczył

dla delegacji
kołchoźników ZSRR

WARSZAWA (PAP) W dniu 9 bm. 
wicepremier H. Che.chowskl wyda*: 
przyjęcie dla przebywającej w Po.sce 
delegacji kołchoźników radzieck.ch. 
Na przyjęcie przybyli min. Rolnctwa 
Dąb-Kocic-i, min. Leśnictwa — Pode- 
dworny, kierownik Wydz. Zagrań cz- 
nego KC PZPR — red. Dłusk . k e- 
rown k Wydz. Rolnego KC PZPR 
Pszczólkowski, redaktor nacz. „Trybu
ny Ludu” — Kasman, przeJstawic.e.e 
NKW ZSL, ZG Zw. Samopomocy 
Chćopskiej oraz przodownicy pracy 
fabryk warszawskich.

W przyjęciu wziął również udz ał 
ambasador ZSRR w Warszaw:e p. 
Wiktor Z. Leb ediew.

Brytyjczycy wPolsce
LONDYN (PAP) W dniu 9 bin. 

odleciała z. Londynu do Polski 
4-ósobowa delegacja brytyjskie
go zw. zaw. hutników. Na czele 
delegaeii stoi funkcjonariusz 
.związkowe oddziału w Manche
ster. członek Labour Party — 
Rhodes.

grupie zasłużonych działaczy spół
dzielczych odznaczenia państwowe 
nadane im przez Prezydenta RP.

W imieniu wyróżnionych zabrał• 
glos odznaczony orderem „Sztandar 
Pracy" II kl. kier. oddz, Centr. Spoż. 
z Katowic Stanisław Wiltosiński, któ 
ry zapewnił- zebrany eh. ..że.ottży ma
ne odznaczenia państwowe staną się 
dla działaczy7 spółdzielczych bodź
cem do jeszcze bardziej owocnej 
pracy dla dobra ruchu spółdzielcze
go-

Na zakończenie akademii długo
trwałymi oklaskami i owacjami ze
brani zamanifestowali swe przywią
zanie do Polski Ludowej oraz swą 
niezłomną solidarność z walką świa
towego obozu pokoju, wystosowu
jąc szereg depesz do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta i Prezydium Cen
tralnych Dożynek w Lublinie.

W depeszy7 do Prezydenta RP — 
Bolesława Bieruta, zebrani zapew
niają wielkiego wychowawcę naro
du i pioniera klasowej spółdzielczo- ... .. .........r_______ _
ści w Polsce, że godnie wy konają i n'a w zw ązku z licznymi porażkami 
wielkie i szczytne zadania Planu >k również „uczucia niepewności co 
6-letniego. I do wyniku wo;ny”.

ii

rolnivrze USA
NOWY JORK (PAP) Jak donosi t 

San-Francisko korespondent ,,Assoc a- 
ted Press”, znany amerykański lekarz 
wojskowy Bowman dokonał podróży 
do Korei w celu zbadania wypadków 

z,rozstroju 
kańskiej. _______ -
cjl prasowej, że „rozstrój nerwowy u 
badanych przez niego żołnierzy i o- 
1'cerów, którzy walczyli w Korei jest 

i wynikiem wyczerpan'a i przygnęb;e-

I*rognoży MPaily Worker*’

nerwowego” w armii amery 
Stwierdzi on na konferen-

Konferencja 3 mocarstw
opracuje plan sabotażu pracy OWZ

LONDYN (PAP). Sprawozdawca 
polityczny dziennika „Daily Wor
ker", omawiając konferencję mini-1 
strów spr. zagranicznych trzech mo
carstw zachodnich, której obrady ma 
ją się rozpocząć wkrótce w Wa
szyngtonie pisze, że przedyskutowa
ne będą na niej następujące zagad
nienia:

wzmożenie przygotowań wojen
nych w krajach zachodnio euro

pejskich w związku z agresywnymi 
planami USA:

uzbrojenie Niemiec Zachodnich i 
stworzenie pod płaszczykiem ,.po 

licji" armii zachodnio-niemieckiej do
wodzonej przez byłych generealów 
hitlerowskich;

rząd amery kański będzie się do
magał. bv . Bry tania zaprzesta 

la całkowicie handlu z krajami Eu
ropy Wschodniej, mimo, że przyczy
ni się to do znacznego pogorszenia 
svtuaCji gospodarczej Anglii.

Amerykanie będą się także doma
gali. by W. Brytania wysiała więk
szą. ilość żołnierzy w celu poparcia 
ich agresji w Korei.

Poza tym — jak stwierdza spra
wozdawca dziennika ..Daily Morker” 
— ma być omówiony plan sabotażu 
pracy Oraitizacji Narodów Zjedno
czonych. Plan ten został opracowa
ny przez brytyjskiego min. szraw. 
zitgr. Beyinu. który odpłynął już kil
ka dni temu do Waszyngtonu.
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WIENIEC
ku czci... SS-owców
w Hamburgu

BERLIN (PAP) Z Hamburga 
dońosi agencja ADN o szczegól
nie bezczelnej prowokacji tamtej 
szych elementów faszystowskich.

W rocznice powstania separaty 
stycznego „państwa'1 zachodnio- 
niemieckiego nieznani sprawcy 
złożyli u stóp pomnika poległych 
z I woinv światowej wieniec ku 
czci... SS-owców. na którym wid 
nial napis: „Niemieckim i europej 
ękim żołnierzom SS. poległym w 
imię zjednoczenia Europy".

Wieniec ten został usunięty do
piero, wskutek energicznej inter
wencji członków frakcji komuni
stycznej hamburskiej rady miej
skiej.

Przedstawiciel miejscowej orga 
nizacji KPD Hoffmann podkreślił 
że elementy faszystowskie dopu
szczają się podobnych prowoka
cji wobec tolerancji ze strony 
władz.

POKOJ ZWYCIĘŻY WOJ XĘ!

MIN. WYSZYŃSKI 

wydal Drzyjęcle 
na cześć delegacji rządowej CSR

MOSKWA (PAP) W dniu 9 
bm. min. spraw zagr. ZSRR Wy
szyński wydał śniadanie na cześć 
przebywające! w Moskwie czecho 
słowackiej delegacji rządowej.

Na.śniadaniu obecni byli: wice 
premier i min. snr. zagr. Republi 
Czechosłowackiej — Siroky min. 
handlu zagr. Gregor, min. prze
mysłu — Kliment, ambasador 
Czechosłowacji w ZSRR — Krai- 
bich, wicemin. handlu zagr. — 
Dworzak. wicemin. nrzemvslu — 
Reina, eksperci delegacji oraz 
radcowie ambasady Czechosłowac 
kiej.

Z radzieckiej strony obecni by-

li: wicepremier ZSRR — Miko- 
jan. min. handlu zagr. ZSRR — 
Mienezykow. min. elektrowni 
ZSRR — Żimerin, min. przemy
słu elektrycznego ZSRR — Ra
banów. wiceministrowie spr. za
granicznych ZSRR — Gromyko i 
Ławrentiew. wiceministrowie han 
dlu zagr. ZSRR — Kumykin i 
Łoszakow. sekr. gen. ministerstwa 
spy, zagr. ZSRR — Podeerob, 
przedstawiciel handlowy ZSRR 
w Czechosłowacji — Morozow, 
oraz odpowiedzialni pracownicy 
ministerstwa handlu zagr. ZSRR 
i min. spraw zagr. ZSRR,

Śniadanie odbyło się w serdecz 
nej i przyjaznej atmosferze.

Nowa maszyna rotacyjna
ŁÓDŹ (PAP) W drukarni nr 2 

Zakładów Wydawnictw Spółdziel 
czvch w Łodzi odbyła sie uroczy
stość uruchomienia wielkiej ma
szyny rotacyjnej, wyremontowa
nej i oddanej do użytku dla ucz
czenia _ Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości.

Na uroczystość przybył prezes 
Centralnego Zw. Spółdzielczego 
prof, dr Oskar Lange.

Okoliczności, w jakich wyre
montowano rotacje oraz jej zna
czenie dla rozwoju zakładów 
przedstawił zebranym dvrektor 
naczelny ZWS Drabarek.

Maszynę wydobyto z gruzów

we Wrocławiu. Do remontu i do
robienia brakujących części przy 
stąpiono po przewiezieniu jej do 
Łodzi w grudniu 1949 r. Prace te 
bo-ly prowadzone pod doświad
czonym kierownictwem wybitne
go fachowca inż, Brzrńca. Uru 
chomienie maszyny pozwoli dru
karni podnieść produkcję o 40 
proc. Nowa rotacja posiada zdol
ność drukowania miesięcznie 50 
ton papieru.

Gorące podziękowanie pracow
nikom drukarni złożył nrezes Cen 
tralnego Związku Spółdzielczego 
prof, dr Oskar Lange, który 
wśród owacji zebranych urucho-wrdnUtn - --------- ...----------------------------- « * iU.41. o0nk.- cnoa na oaouao-me wifwiwy oywoy wy«-■ ® • 05 to z grruzow mil maszynę. t jów obrony pokoju, o pomnożenie ich wietrzyk owak i uiegi w 4 miu.1 $zy.
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no
Razem z robotnikami usiłował zaprowadzić nieco 

porządku, by zorientować się w ogromie strat. Stwier
dził, że parę tygodni upłynie, zanim tartak znowu 
ruszy. Zezłościło go to ogromnie, a jednocześnie dodało 
mu sil. Zupełnie zapomniał o swym stanie. Na sekundę 
nie usiadł.

Dopiero gdzieś około południa postanowił chwilę 
odpocząć.

— Słuchajcie, Okonek! — zawołał — Czas zrobić 
pauzę!

Ciężkim zmęczonym krokiem poszedł w kierunku 
biura. Szedł wolno, noga za nogą, dopiero teraz widząc, 
że jednak długotrwałe leżenie w łóżku znacznie go
osłabiło.

Przed biurem stało dwóch mężczyzn. Jednego z nich 
znal. Wysoki, kościsty, pracował w tartaku, jako fur
man. Tłumaczył coś swemu towarzyszowi. Gdy ujrzał 
Sochę — momentalnie umilkł.

Andrzej przystanął.
— No i co... — powiedział — Jeszcze nie idziecie od

począć!
Furman machnął ręką.
— Aaa.. ktoby tam odpoczywał... Właśnie mówię 

temu tu, że... — zawahał się i umilkł.
— Co mówicie! — pociągnął go za język Socha.
Kościsty chłop uśmiechnął się niepewnie i spojrzał 

w niebo, chmurne i brzydkie, jak i poprzedniego dnia.
Zbyt dobrze znal Socha ludzi, by nie zorientować się. 

że woźnica ma coś do powiedzenia, lecz jakiś lek za-

POTĘPIAMY 
amerykańskich podpalaczy świata I
Uchwała 150 000 chłopów 
na dożynkach w Lublinie

UCZESTNICY CENTRALNYCH UROCZYSTOŚCI DOŻYNKOWYCH 
KTÓRE ODBYŁY SIĘ WCZORAJ W LUBLINIE PODJĘLI JEDNO
MYŚLNIE UCHWAŁĘ, KTÓREJ TREŚĆ JEST NASTĘPUJĄCA:
My 150 tysięcy chłopów z całej 

Polski w Lublinie na pierwszych do
żynkach Planu 6-letniego, wyraża
my wobec chłopów całego świata na
szą wolę pokoju i wolę wspólnej 
zc wszystkimi ludźmi dobrej woli — 
obrony pokoju.

My w Polsce Ludowej siejemy i 
zbieramy coraz obfitsze plony z na
szej własnej ziemi. Naszą własną 
pracą budujemy nowe, lepsze życia 
dla nas, naszych dzieci i wnuków.

Dosyć mamy w naszym wolnym 
kraju na pokolenia pracy, bogactw 
natury i radości z tego co zbuduje
my. Każdy dzień pokojowej pracy 
zbliża nas wielkimi krokami do lep
szej przyszłości całego narodu.

Dlatego pokój, pokój jest nam po
trzebny.

Potępiamy amerykańskich magna
tów — podpalaczy świata i wrogów 
ludpkości — którzy świeżym śladem 
Hitlera chcą świat wtrącić w otchłań 
nowej wojny.

Potępiamy z oburzeniem ich wiel
kie oszustwa, które knują, aby dla 
śmierć masy pracujące, bez. których 
nie mogą prowadzić wojny, aby dla 
swoich zysków poprowadzić na 
śmierć narody, wtrącić w odmęty 
nieszczęść wojny, głodu, chorób i 
śmierci mężczyzn, dzieci, żony i mat
ki.

Do Was zwraemy się Bracia Chło
pi Francji, Włoch, Anglii, Ameryki 
i inych karjów, gdzie rządzą wciąż 
wielcy kapitaliści, obszarnicy i ich 
agenci. Nie wierzcie oszustom im
perialistycznym. Tylko oni chcą 
wojny, tylko oni mogą mieć w niej 
interes!

Brońcie Waszej krwi i Waszych 
pól, brońcie życia i szczęścia Wa- 
szveh rodzin.

Brońcie niepodległości Waszych 
narodów przed zakusami amerykań
skich kolonizatorów.

Pędźcie precz faszystowskich pa
chołków amerykańskiego imperializ
mu, którzy przynoszą Wam klęski i 
nieszczęścia!

Siostry Chłopki! Bońcie Waszych 
dzieci i mężów! Walczcie przeciw 
tym, którzy chcą sprowadzić nie
szczęścia i klęskę na Wasze domy.

Patrzcie jak cierpi Korea, napadnię 
ta przez imperialistów i patrzcie jak 
zwycięża mały naród koreański w o- 
bronie swej wolności i ziemi.

Oto ostrzeżenie!
Żądamy wszyscy zakazu wszelkiej 

napaści na inne narody!
Żądamy wszyscy zakazu wtrąca

nia się zbrojnego w cudze sprawy!
Żądamy wszyscy wycofania ob

cych wojsk z Korei i pokoju zgodne
go z wolą narodu koreańskiego!

Żądamy wszyscy zakazu broni ma
sowej zagłady i zniszczenia!

Bracia Chłopi wielkiego Zw. Ra
dzieckiego i krajów demokracji lu
dowej zapewniamy Was, że wraz z 
Wami będziemy co dzień niestrudze
nie pracować i warzyć o umocnienie 
naszego sojuszu i braterstwa kra
jów obrony pokoju, o pomnożenie ich

myka mu usta. Podszedł więc do niego i poczęstował 
papierosem.

— Mówcie śmiało... — powiedział tonem zachęty — 
Może akurat zauważyliście coś ciekawego...

Tamten jeszcze się namyślał. Widać było że jakiś lęk 
z powrotem wtłacza mu słowa do gardła. Z zakłopota
niem potarł dłonią czoło i spojrzał na swego towarzy
sza — niedużego chłopinę o wyblakłych oczach — jakby 
szukając tam rady i pomocy.

— Powiedz, powiedz! — usłyszał — Nie ma czego 
ukrywać...

Furman wziął papierosa i powiedział cicho:
— Jak pan uważa panie kierowniku, co to się stało 

naszym tartakiem! Kto go podpalili
Andrzej wzruszył ramionami.
— Milicja prowadzi dochodzenie i nie ulega wątpli

wości, że wkrótce o tym będziemy wiedzieć...
— Aha, wkrótce... — powtórzył kościsty woźnica 

i patrząc Andrzejowi prosto w oczy rąbnął bez namy
słu: — A mnie się wydajc, panie kierowniku, że pod
palił go Łęski, stary Łęski!

Na twarz Sochy wybiegło zdziwienie. Wiedział 

z

wprawdzie, gdzie należało szukać wrogów, wiedział
w czyim interesie leżała likwidacja tartaku, lecz nie są
dził nigdy, że dr Leopold Łęski, człowiek poważny, ma
jący z pewnością dobrze w głowie, zdecydowałby się na 
tak ryzykancki i niebezpieczny krok. Krok, który mógł 
mieć dla niego fatalne następstwa i na resztę życia za
prowadzić go do więziennej celi.

Z zainteresowaniem spojrzał na informatora. Stał 
przed nim, wysoki, kościsty, prostolinijny. Nie było 
w jego oczach fałszu.

— Słuchajcie... powiedział — ,To jest bardzo poważne 
oskarżenie. Sami to chyba rdjjj^iiecie. Myślę, że macie 
jakieś dowody którymi moglibyście je potwierdzić. Dla
czego tak mówicie, na jakiej podslawie wydaj, wam 
się, że Łęski podłożył ogień!

Furman zaciągnął się dymem, obejrzał na boki i wi-

Bomby

sił w walce o pokojową przyszłość 
całej ludzkości.

Chłopi całego świata, uroczyście 
zapewniamy Was, że nie będziemy 
żałować ani sił, ani trudu, aby wraz 
z braćmi robotnikami, wraz ze 
wszystkimi ludźmi na świecie, wy
walczyć trwały pokój i jasną przy
szłość.

Razem — silni jednością chłopów 
i robotników wszystkich krajów1, 
obronimy pokój przed zamachami 
wrogów ludzkości. Wielkie niezwy
ciężone są nasze siły.

Pokój zwycięży wojnę!

Zagraniczna młodzież 
zwiedzi Nową Hutę

ZAKOPANE (PAP) Z Zakopa
nego wyjechali przedstawiciele 
młodzieży postenowej z Anglii. 
Danii i Holandii. Młodzież po 
dwutygodniowym pobycie w do
mach ’.’ypoczynkowych „Orbisu" 
odjechała do Krakowa, gdzie, zwie 
dzi Nowa Hutę i zabytki miasta.

(Kraików)

(Pr) 2Z)

tl LIGA
Włótoniatrz (Chodaków) — Słtal 
B>uri owiani (GL) — Widzew 2:3 
Ogniwo (Częsit.) — Oginiwo (Tarnów) 
Ogtnlw.0 (Bytom) — Kolejarz (Przem.) 
Stafl (Kat.) — Źwityziltowiec (Chełmek)

(Sosn.) 4:2

0:3
5:1
5:1

O WEJŚCIE DO II LIGI
Górnik (Walbrz.) — Gwardia (Bydg.)0:l
Gwardia (Stupsk) — Builowla.nl (Pt) 4:1
Gwardia (Warsa:.) — Gwardta (Biały

stok) 7:2
Górmiik (Knurów) — Górnik (Zabrze) 2:1
Spójni’a (Kr.) — Stal (Dąbrowa) 1:0
Stal (Mielec) — Stal (Stal. Wola) 0:1

STAL (Bydą.) — BUDOWLANI (Tor.) 
7:1 W ZAPASACH

BYDGOSZOZ (maj). W mecou zatpaś- 
oiczyra o mistrz, ipoan. ki. A miejscowa 
Stal pokonała Budowlanych (Toruń) 7:1. 
WiszystJkie walki zakończyły s*ę przed 
ezanem. Wyniki techmaczme w kolejności 
wag (na I miejscu Stal): Witt II poko
nał w 2 min. Wiśniewskiego, Kitowski 
zwyciężył w 1 mim. Skowrońskiego. Witt! 
położył na łopatki w 5 min. Jasińskiego, 
Potocki w 2 min. zwyciężył Szwejkow-

na dzieci i Lobieiy
PEKIN (PAP) Radio Pheniarr 

donosi, że barbarzyńskie bombar 
dowania spokojnych miast i wsi 
koreańskich przez lotnictwo arna 
rykańskie nie ustają. Przed kil
ku dniami trzy samoloty amery- 
kańkie zrzuciły kilkanaście bomb 
na rynek w Seulu. W chwili bom 
bardowania na rynku znajdowa
ło się kilkadziesiąt osób, które 
przyszły po wodę. Zabitych zo
stało 14 kobiet i 10 dzieci. 40 o- 
sób odniosło ciężkie rany. Tegoż 
dnia wieczorem kilka samolotów 
amerykańskich ponownie bombar 
dowało Seul, zabijając i raniąc 
wiele osób.

GOA
bazą wojennną USA

LONDYN (PAP). Z Bombaju do
noszą, że St. Zjdnoczone całkowicie 
opanowały pod względem gospodar
czym i politycznym kolonię portu
galską Goa. położoną na zachodnim 
wybrzeżu Indii. Niedawno przy
byli tam oficerowie amerykańscy, 
którzy rozpoczęli budowę lotniska 
wojskowego w miejscowości Marma- 
gan. „Ekspreci" amerykańscy spra
wują kontrolę nad radiostacją por
tugalską w Goa, cenzurując wszystkie 
audycje.

I LIGA
Kolejarz (W-wa) - CWKS 2:1 (1:1
Górnik (Radlin — Związkowiec (Krak.) I łożył na łopatki Nadrowwkiego 1 Wieort- 

1:0 (1:0).
Gónnik (Bytom) — hKS Włókniarz 

4:2 (1:2).
Ruch (Bytom) — Braidowlani (Chorzów) 

2:1 (0:0).
Ogniwo (Krak.) — Gwa.ralia

1:3 (0:0).
Kolejarz (Pz) — Zwląakowtec

Drozdowskiemu, SwMec®kl pokonał w 11 
min. Szarmacha, Loboda I w 3 min. po- 

rek zwyciężył w 2 m:a. Ma lawę.

REKORD POLSKI MROZOWNY
GRUDZIĄDZ (tip). Podczas zawodów 

pływackich młodzieży sakolnej, w których 
startowało 48 zawodniczek 1 zawodników 
Mrozówina (Kolejarz Bydgoszcz) polbiła 
rekord Polski na 400 m klas. A, użytku
jąc czas 6:50,09.

ZWIĄZKI ZAWODOWE — ZS GWARDIA 
11:5 W BOKSIE

BYDGOSZCZ (maj). W towa.rzygkŁm 
inenziu pięściarskimi pomięd.zy ZS „Gwar
dia", a Związkamni Zawodowym'! okręgu 
bydgoskiego, jaki odibyl się na kortach 
„Gwardii", zwyciężyła reprezentacja Zw. 
Zagrodowych w stosunku 11:5.

Wyniiki teohmicane w kolejności wag 
(na pierwszym miajsou zawodnicy „Gwar 
dii") Sterazań uległ Niedźwiecklem.u, 
Przybylski przegrał z Neumanem. Oso wyk! 
uległ debrze zapowiadającemu się Pa
włowskiemu, Swatkowski adobyl punkty 
w. o. Derkowiskt przegrał z Nowakiem, 
Stypczyńskl uległ Lęgowiskiem a, Zmo- 
rzyńskl pokonał Pietraszka. NIewczas tfie 
rozstrzygnął walki z BJażejewiczem.

Wałki stały na przeciętynm poziomie. 
W ringu sędziował Fałkowski na punlkty 
Kugacz, Góralewiski 1 Kocoń.

Spotkanie powyższe było dla sporto
wej Bydgoszczy nleapodztanką. Gdyby je 
odpowiednio zareklamowano, zgroanad®!- 
ło by niewątpliwie więcej widzów 1 do
chód na odbudowę Warszawy byłby wył-

dząc, że nikt ich nie obserwuje — zaczął mówić:
— Mieszkam, panie kierowniku, niedaleko. O, tam, 

po drugiej stronie szosy. Wczoraj zasiedzieliśmy się 
trochę, bo przyjechał do mnie szwagier z Kielc. Gdy 
Igor począł walić w szynę, jeszcze nie spałem. „Słuchaj 
— mówię do szwagra — cosik się pali“! A szwagier wy
szedł przed dom i zobaczył łunę. Przylata i krzyczy: „Toć 
wasz tartak"! Aż mi się zimno zrobiło! Odziałem ka
potę i pędzę tutaj! Kotłowało się już na całego! Od 
razu wiedziałem, że to tu, ta stara szopa! Kiedym do
chodził do szosy, słyszę — ktoś się śmieje! „Ki licho!" 
— myślę. Przystanąłem. Strach mnie przeszedł porząd
ny, Ciemno, choć oko wykol, w tartaku pożar, a tu ten 
śmiech! Jakiś diabelski śmiech!

Jeszcze teraz, gdy to opowiadał lśnił mu w oczach 
niepokój. Socha słuchał z wzrastającym zainteresowa
niem.

— Mówcie dalej, mówcie!
— Nie wiedziałem, co robić! 'Ale tknęło mnie coś 

i myślę sobie — „poczekam, zobaczę tego śmieszka, 
niech wiem, kto tak się cieszy z naszego nieszczęścia". 
Zszedłem trochę ze ścieżki i czekam. Słyszę kroki. „No,
mam cię, bratku! — pomyślałem i wychodzę z krzaków.
I latarką w niego! Baterię mam silną, aż przymrużył 
oczy. A mnie zatkało. Patrzę — Łęski.-

Przerwał na ehwilę. Zgniótł i cisnął na ziemię niedo
pałek papierosa. Koniuszki uszów miał zaczerwienione, 
widać było, że po raz drugi przeżywa swą niezwykłą 
nocną przygodę.

— Poznaliście go na pewno!
— Chyba! Widziałem go tak, jak pana kierownika 

w tej chwili! Całki był umazany błotem bez kapelusza, 
brudny i spocony. Wyglądał strasznie. Popatrzyłem 
na niego i mówię: „Dobry wieczór, a co pan doktór tu 
robi!" Wł<?dy spojrzał się na mnie i krzyknął: „Nie 
twój interes, '•■barnie1'' Słyszy panf „Chamic1 •u»wie- 

। Izial! Dalby'’ mU m ■•■ra? ''bania 'dyby byt rochę 
młodszy!
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zsrar
IMoskiewski, obecnie budujący się 
■ł’“ hotel „Sowietskaja" otrzyma od 
zespołu zakładów ceramicznych im. Ło 
monosowa 300 jedynych w swoim ro
dzaju waz porcelanowych. Widnieją na 
nich wizerunki Kremla, stacji metra, 
Placu Czerwonego oraz inne widoki 
stolicy Zw. Radzieckiego.

dh gród botaniczny Akademii Nauk 
"" ZSRR wzbogaci się o nlezwyk'e 

rzadką roślinę „welwiczję'’, rosnącą na 
pustyni Kalahari w Afryce. „Welwiczja” 
jest darem Uniwersytetu Jenajskiego w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej.

(Daleki 
doświad- 
Doświad-

a południu Primorla 
■ł" Wschód) założono 48 

czalnych plantacji herbaty, 
czenia wykazały, że południowe rejo
ny kraju prlmorskiego doskonale na
dają się do masowej uprawy krzewów 
herbacianych.

W oddzielę białych kruków Państw.
Publ. Biblioteki Historycznej w 

Moskwie przechowuje się 50 tys. uni
kalnych I starych książek. W trzech 
czwartych są to książki rosyjskie. Ho
norowe miejsce zajmują inkunabuły- 
książki wydane przed rokiem 1500. Bi
blioteka posiada ich 80.

Słynny tulski grawer — M. Poczu- 
kajew, nagrodzony za pracę or

derem Lenina, wykonał na szkiełku 
wielkości monety 8 artystycznych gra- 
wiur. Widoczne są one tylko przez mi
kroskop. Jedno z tych arcydzieł przed
stawia portret twórcy rosy|sk:ego kara
binu — S. 
rokość 0,4

Mosina. Portret posiada sze- 
mm.

Stacje maszynowo-traktorowe otrzy 
mały pierwszą partię nowych 

kombajnów do wybieranie kartofli. 
Kombajny t», skonstruowane prz*z A. 
Czirkunowa, wykopują k*rfofl*, odrzu
cają nać I ziemię, • czyst* kartofl* 
okładają w kosi*ch, któr* po napeł
nianiu tą automatyczni* wyłodowywą- 
n*. Kombajn do wybierani* kartofli 
J*st jedną z najbardziej skompliko
wanych matzyn. W ciągu jednego dni* 
może on tprzątnąć przeszło 3 ha kar
tofli-.

fy agodnleniom ochrony pracy I 
podniesienia techniki bezpie

czeństwa w przedsiębiorstwach Związ
ku Radzieckiego zajmowało się w bie
żącym roku 19 naukowo-badawczych 
Instytutów i laboratoriów Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. Zrealizo 
wano przeszło 100 nowych poczynań, 
mających na celu polepszenie zdro
wotnych warunków pracy. M. in. roz
wiązane zostało zagadnienie stworze
nia normalnej temperatury w przędzal
niach lnu przedsiębiorstw włókienni
czych. Dotychczas podgrzewano w 
wannie z wodą o temperaturze powy
żej 45 stopni każdą nić lnianą, wsku
tek czego temperatura w oddziale by
ła zbyt wysoka, a powietrze za wil
gotne. Obecnie opracowano emulsję, 
której zastosowanie usunęło koniecz
ność podgrzewania wody.

Rozporządzenie Rady Mlnl- 
etrów z dnia 26. 7. 1950 r. (Dz.

U. R. P. Nr 33, poz. 297) wprowa 
dzilo jednolite warunki upraw
nień do świadczeń dla dzieci oraz 
świadczeń w razie śmierci dziec- 
ka, przysługujących _ na podsta
wie: ustawy o ubezpieczeniu spo
łecznym rozporządzenia Prezy
denta RP-. o ubezpieczeniu pra
cowników umysłowych i dekretu 
o ubezpieczeniu rodzinnym. _

W myśl cytowanego na wtępie 
rozporządzenia za dzieci, dla któ
rych przysługują świadczenia, u- 
waża si? dzieci własne i przyspo
sobione osoby ubezpieczonej lub 
korzystającej ze świadczeń oraz 
dzieci obce, wychowywane i u-

Brazylia Dutry 
na usługach USA

fałach partycypuje nowojorski Import- 
Export Bank. Monopol w eksploatacji 
manganu podada największy metalur
giczny trust na (wiecie — „United Sta. 
tes Steel Corporation", rięgelący swy
mi mackami, do Lafaiete I Amepa znaj 
dujących się na najdalszej północy Bra
zylii, do Santo Antonio I Sesus w po
bliżu Babla. Wszystkie zakłady metafor 
giczne w kraju pracują w rytm Instrukcji 
otrzymywanych z USA.

Jankesi Jednak nie zadawalają dę po 
łożeniem ręki na żyd* ekonomiczne 
Brazylii. Zakładają oni na jej terenie 
liczne bazy wojskowe Jak np. Fina w 
Pernambuco, Vai de Cas, wielki woj
skowy port lotniczy na użytek Amery
kanów, Parnamirin w okolicach Rio 
Grande do Norte. Podbój BrazylH 
przez amerykańskich imperialistów I- 
dzie dalej. Armia brazylijska została 
zorganizowana na modłę amerykańską 
I zaopatrzona w aprzęt pochodzący ze 
Stanów Zjednoczonych.

Lud brazylijski nie przygląda się Jod. 
nak obojętnie łemu wszystkiemu. Pod 
kierunkiem sekretarza generalnego Par
tii Komunistycznej Brazylii, Luta Carlosa 
Frette'* organizuje walkę o swą nle- 

i podległość, walkę o pokój. Każdy pa
triota brazylijski staje gotów do walki 
na apel Prestesa, który nosi przydo
mek „Bojownika nadziei". Apel ten 
brzmlał: „Organizujcie szeroki, wspól-

fy. Zatoka Rio de Janeiro, puszcza nad I 
Amazonką, bogate plantacje kawy — I 
oto obrazy, kłóre kształtują się w umył i 
le. Lecz poza sylwetką Rio de Janeiro, 1 
w którym lśniące samochody amerykań I 
tkie mkną bezgłośnie po szerokich as 
(altowych alejach, kryje się wielki cień. । 
W tym cieniu mozolnie pracuje cały : 
lud brazylijski, pracuje n* rachunek 
amerykański, pracuje pod knutem dyk 
tatora Dutry. Krociowe fortuny miliar
derów amerykańskich rosną na nędzy 
straszliwie eksploatowanej ludności 
brazylijskiej. Jankesi znaleźli w Dutrze 
marionetkę, która Jest powolna wszyst 
kim ich wymaganiom.

Weżrny do rak encyklopedię Larous- 
łe'a z XX w. Znajdujemy tam: „Brazy
lia Jest republiką arystokratyczną, w 
której prawo głosu posiada zaledwie 
czwarta część ludności. Pozwala to od
sunąć od udziału w sprawach państwo
wych murzynów, mulatów i metysów ■

Ta rasistowska zasada stosowana w 
Brazylii, pozwala nam wyobrazić sobie 
w całej rozciągłości nędzę ludu, który 
z swej ziemi wydobywa złoto, mangan, 
żelazo, węgiel, szlachetne kamienie I 
tysiące Innych skarbów, które Dutra do, 
starcza swoim amerykańskim mocodaw 
com, pozwala nam wyobrazić sobie fa
szystowskie metody, które stosuje znie 
nawidzony rząd brazylijski.

Bogactwa narodowe Brazylii znajdu- 

północno-amerykańsklch. Rudę 
•ksploatuje amerykańska kompania

Ciechocinek w planie 6-letnim ż

Koło tężni solnych powstanie miasto zdrowia j Iwan Peltcer

Ciechocinek, we wrześniu.
Gorące źródła solankowe i Ich wy

sokie właściwości lecznicze sprawiły, 
że Ciechocinek już dawno przekształ
cił się w prawdziwą perłę Kujaw. Wo
kół źródeł i tężni solnych, mających 
znaczenie nie tylko przemysłowe ja
ko źródło surowca dla warzelni soli 
lecz także — lecznicze — powstawał 
z bieg em czasu wielki ośrodek ku
racyjny o rozgłosie europejskim. Do 
Ciechocinka zjeżdżali się chorzy na 
reumatyzm oraz cierpiący na różne 
porażenia i tutaj doznawali uzdrowie
nia. Szczególnie licznie bywali w Cie
chocinku młodociani pacjenci, cierpią
cy na paraliż dziecięcy (Heine Medina) 
i chorobę Litlle'a (skutki zapalenia o- 
pon mózgowych). Dorośli kurowali tu
taj niedowłady porażenia, krzywicę, 
gościec stawowy, choroby nosa, gar
dła i inne. Do Ciechocinka przyjeż
dżali z różnych stron kraju i Europy 
kuracjusze najprzeróżniejszego autora
mentu z kalectwem a po odbyciu kura 
cji wracali zdrowi i pełni energii ży
ciowej.

Niestety, w ustroju kapitalistycznym 
dobrodziejstwa tego olbrzymiego bo
gactwa narodowego mogły spływać 
jedynie na możnych tego świata. 
Człowiek pracy nie mógł czerpać zdro 
wia z przyrodzonych bogactw narodo
wych.

Ciechocinek rozrastał *1ę pod kątem 
widzenia służby dla ludzi bogatych. 
Budowano więc luksusowe pensjonaty. 
Każdy krok chorego w Ciechocinku 
musiał być hojnie opłacany grosiwem. 
Jako miejscowość kuracyjna dla ludzi 
bogatych, Ciechocinek byl nastawiony 
do usług leczniczych tylko wiosną i 
latem.

Tak było do 1945 r. Od tej chwili 
datują się tutaj radykalne zmiany. 
Władze ludowe postanowiły przekszłał 
cić Ciechocinek na uzdrowisko dla ca
łego świata pracy otwierając dostęp do 
przy rodzonych bogoctw narodowych. 
W pensjonatach zainstalowano ośrod
ki wczasów pracowniczych • charakte
rze wypoczynkowym, lecz * przewagą 

Świadczenia ubezpieczeniowe 
dla dzieci

mu, walki o niepodległość BrazyWi",

«ffo świata pracq
wczasów leczniczych. Równocześnie 
państwowy i społeczny aparat uzdro
wiskowy przystąpił z całą energią do 
inwestycji materialnych aby chorym 
ludziom pracy umożliwić kurację także 
w okresie jesiennym l zimowym.

Część lego olbrzymiego zadania 
zdołano już wykonać, lecz główne pra 
ce doczekają się swego spełnienia do
piero w ramach Planu 6-!etniego, któ
ry w dziejach Ciechocinka będzie sta
nowił przełomową epokę. Pian ten 
przewiduje rozbudowę Ciechocinka 
kosztem kilku miliardów złotych. Do 
1955 r. wybudowanych zostan.e 5 sa
natoriów po 200 łóżek każde i odpo
wiadające potrzebom świata pracy no
woczesne urządzenia lecznicze.

Główne roboty Inwestycyjne roz- 
poczną się w roku przyszłym. Plan na 
1951 r. przewiduje budowę wspaniałej 
cieplicy z najnowocześniejszymi urzą
dzeniami, jak: leżalnie, masaże, me
chanoterapia, gimnastyka leczn.cza Itp. 
Wzniesione zostanie sanatorium orto
pedyczne dla kalek (dzieci i dorosłych) 
ze specjalnym basenem ortopedycz
nym, warsztatami, szkołą zawodową 
itp. Zakończona również będzie w sta
nie surowym budowa pierwszego sa
natorium na 200 różek dla chorych na 
reumatyzm.

Na 1952 r. jest przewidziana budo
wa centralnego sanatorium dla klinik 
warszawskich z rentgenami, laborato
rium I salami operacyjnymi. W latach 
1953 I 1954 powstaną dalsze sanatoria 
wzorcowe. W roku 1955 wzniesiony zo 
stan ę wspaniały dom zdrojowy z po
mieszczeniami dla przyjezdnych I u- 
rządzeniami kulturalnymi dla kuracju
szy (kino, teatr, biblioteka, świetlice, 
sale gimnastyczne i rozrywkowe itp.). 
Gmach ten stanie opodal parku zdro
jowego na miejscu b. hotelu Muellera, 
który ulegnie rozbiórce.

Plan 6-lelni stwarza więc wspaniałą 
wizję miast* zdrowia w Ciechocinku 
dla świat* pracy. Trzeba jednak już 
dziś powiedzieć, że stworzenie ośrod
ka locxnl««ego w Ciechocinku o ty
siącu łóżek wydoje się dziś gigantyci-

trxymywane przez tę osobę, jefceli 
zoataly przyjęte na wychowanie i 
utrzymanie przed osiągnięciem 
pelnoletności.

Jeżeli przynajmniej jedno z ro
dziców dziecka żyle i może mu za 
pewnió utrzymanie, dziecko to 
może być uznane za wychowywa
ni© i utrzymywane przez inną oso 
bę, gdy osobie tej została powie
rzona opieka nad dzieckiem przez 
władzę opiekuńczą. Nie , dotyczy 
to wnuków i dzieci wspólmalżon 
ka. Prawo do rent sierocych z u- 
bezpieczenia emerytalnego dla 
dzieci obcych przysługuje, jeżeli 
wzięcie na wychowanie i utrzy
manie nastąpiło co najmniej na 
rok przed śmiercią osoby, po któ 
rej należy się renta.

Uprawnienia przysługują do u- 
kończenia przez dziecko 16 lat ży
cia. Dla dzieci uczęszczających do 
wszelkich szkół uprawnienia przy 
sługują do ukończenia 24 lat ży
cia. Z uprawnień tych korzystają 
również bez względu na wiek dzie 
ci, które są trwale niezdolne d» 
zarobkowania, jeżeli. niezdolność 
ta powstała w okresie do lat 16 
(wzgl. w przypadku przedłużenia 
powyższego czasokresu ze wzglę
du na uczęszczanie do szkoły, w 
okresie do lat 24).

Uprawnienia do świadczeń dla 
dzieci nie przysługują. jeżeli 
dziecko jest uprawnione do swiad 
czeń z tytułu własnej pracy oraz 
w razie zawarcia przez nie związ 
ku małżeńskiego.

Osobom pobierającym renty wy 
padkowe przysługują uprawnie
nia do świadczeń dla dzieci lub w 
razie śmierci dziecka, jeżeli nie
zdolność do zarobkowania (spo
wodowana wypadkiem w zatrud
nieniu lub chorobą zawodową) 
wynosi co najmniej 50 proc.

Świadczenia pieniężne dla dzie 
ci powinny być przez osobę pobie 
rającą je przeznaczone na potrze
by dziecka. Świadczenia te nie 
podlegają zaliczeniu na ewent. na 
leżne zobowiązania alimentacyjne 
przyznane w drodze sądowej.

Prawo do rent sierocych i do
datków do renty ubezpieczonego, 
przysługujących dla dzieci nie 
odpowiadających określonym wy 
żej warunkom, ustaje z dniem 15. 
2. 1951 r. Świadczenia, do których 
prawo powstało dopiero na pod
stawie omówionego rozporządze
nia. będą udzielane najwcześniej 
od dnia 1. 9.1950 r. (T. ?.)

die klasy 
przyszłość 
zaległości 
niewątpli- 
ludowych.

nym przedsięwzięciem, lecz będzie w 
stanie zaspokoić tylko częściowo po
trzeby lecznicze świata pracy. Zdaniem 
wytrawnych fachowców pełne pokrycie 
zapotrzebowania wynosi 5.000 łóżek. 
Nie mniej przeto wykonanie Planu 6- 
letniego będzie potężnym wkładem w 
społeczną służbę zdrowia 
pracującej a perspektywy na 
wskazują nam jak wielkie 
mamy do odrobienia, które 
wie będą stałą troską władz

Jedno jest dziś pewne, że dopiero 
Plan 6-letni wyprowadzi Ciechocinek 
z dotychczasowego prowizorium lecz
niczego i narodowe bogactwa w służ
bie zdrowia odda na użytek klasy pra
cującej możliwie w najszerszym zakre
sie. Dalsze plany muszą być poświęco
ne uzupełnieniu lego wielkiego dz e- 
la, które unicestwiać będzie krzywdę 
społeczną.

Sam Ciechocinek jest w ogólnym 
Planie 6-lefnim tylko stosunkowo ma
łym Iragmentem, lecz na jego przy
kładzie widzimy )ak wielkie zadanie 
ma przed sobą budownictwo socjali
styczne i pojmujemy doskonale jak po
trzebny jest pokój, by te przeogromne 
zadania wykonać. Wykonamy |e z nad
wyżką. W.

Szkolą się 
nowi odzieżowcy

ŁÓDŹ (k) Jednym z czołowych ak
tualnych zagadnień przemysłu odzie
żowego w Polsce jest dostarczenie te
mu rozwijającemu się przemysłowi no. 
wych wykwalifikowanych pracowników 
Zagadnienie to interesuje nie tylko k:e 
rownicłwa fabryk odzieży ale i spo
łecznie dojrzałych fachowców-odz.e- 
żowców. Dowodzą lego liczne samo
rzutne wypadki zgłaszania przez wy
kwalifikowanych odzieżowców chęci 
kształcenia pracowników niewykwall. 
((kowanych względnie podnoszenia 
kwalifikacji pracujących Już w tym przę 
myślę pracownlczek 1 pracowników.

I łak w Zakładach Im. dr Sterlings 
łzw, taśmowi Pietrzak 1 Walicki roz
poczęli szkolenie 12 pracowników, w 
Zjednoczeniu Guzikarsklm zorganizo
wane zostanie w tych dniach szkolenie 
10 pracowników, w „Wólczance" szko 
11 się obecnie 14 szwaczek, w Zakła
dach Im. płk. dr Więckowskiego trzy 
wzorowo robotnice Bombrychowa, Seł 
lysiakowa 1 Karmelita wvszkolg do 
końca roku 13 osób, w Zjednoczeń u 
Przemysłu Kapelusznlczego jeden z 
pracowników (Nockowski) szkoli 6 for- 
miarzy.

Szkolenie odbywa sle z myślą o po
trzebach jakie nakłada na przemysł 
Plan 6-letni.

WISŁA —.
perlą uzdrowisk polskich

Wieła, w sierpniu.

Polska dzisiejsza posiada tyle 
uzdrowisk wszelkich typów mor 

skich, nizinnych i górskich, źe nic 
dziwnego, że pewne nowe stają sie 
modnymi atrakcjami, a o innych daw
niejszych czasami sie zapomina. Tak 
się n. p. przedstawia sprawa ze 
Szczawnicą, która niegdyś była zwa
na „Pertą zdrojowisk polskich1’ czy 
nawet ich „Królową1 a na którą w 
ostatnim czasl* zwrócono znowu uwa
gę, ał* z charakterystycznymi przy
datkami jak: „Szczawnica — uzdro
wisko zapomniane” itp.

Jeśli chodzi o Wisłę to nie można 
jej nazwać uzdrowiskiem zapomnia
nym. Cieszy się ona pełną frekwen
cją 1 stanowi nadal wielką osloje dla 
mieszkańców Katowic, Bytomia. Ryb
nika, Cieszyna 1 innych niezbyt od
dalonych miast. Jut mniej się spo
tyka osób z Krakowa a zupełnie ma
ło z Warszawy i Łodzi.

Muszę jednak zaznaczyć, źe Wi
cia powinna zwrócić na siebie szcze
gólną uwagę Łodzian. Jest ona bljźej 
Łodzi, niż szereg innych uzdrowisk 
górskich. Wyjeżdżając z Łodzi o go
dzinie 6-tej rano przyjeżdża się do 
Katowic po U-tej. czeka się w Kato
wicach do godz. 6-te] wieczór 1 wy
jeżdża się z Katowic po 6-tej, przy
jeżdża się do Wisty po 9-tej'wieczór.

Wojna lo ruiny miast, zabyt
ków sztuki, szkól i wielo
milionowe ofiary ludzkie 
Pokój to nowe wspaniałe 
miasta, muzea, odbudowane- 
ze zniszczeń szkoły • dobrobyt 
wszystkich ludów świata.

. .. .. vA.-.

Peltcer należy do grona akto
rów starszego pokolenia, a do 
filmu zaangażowano go po kilku
letnim doświadczeniu i sukce
sach na deskach scen moskiew
skich jak i leningradzkich. Po
dobnie jak na scenie tak i roe 
filmie odtwarza przeważnie po
stacie ludzi „w starszym wieku , 
zapaleńców sprawy idei, o którą 
walczą, nie pozbawionych jed
nakże humoru i dowcipu. Stąd 
też niejednokrotnie widz uważać 
mógłby go za komika lub we
sołka, którym jednak nie jest. 
Ten. charakter ról odpowiada je
mu najwięcej i w takich właśnie 
rolach oglądaliśmy go najczę
ściej.

Po raz pierwszy oglądaliśmy 
go w czołowej roli górnika z Don 
basu m filmie , Leonida Łukowa 
Wielkie życie" oraz w drugiej 
części tego filmu stanowiącego w 
sobie jednak osobną całość pt. 
„Ojcowie i dzieci" („Było to w 
Donbasie"). Występuje w bardzo 
realistycznym filmie z okresu na
jazdu hitlerowskiego na Związek 
Radziecki pt. „Ona broni ojczyz
ny", po czym nakręca film z o- 
kresu Rewolucji Październikowej 
„Ostatnia noc". W mniejszej roli 
występuje w filmie „Samotny ża
giel" według powieści Katajewa, 
znanej nam z odcinków powie
ściowych gazet jak i z wydania 
książkowego. Występuje w 2 dal-, 
szych filmach „Klęska szpiega 
(rola błazna cyrkowego) oraz 
„Konfrontacja" (rola krawea). 
Ostatnio widzieliśmy go w we
sołej komedii „Córka^maryna- 
rza", jako „oszukanego" przez 
swą córkę — ojca. \

Obecnie wszedł na ekrany o- 
braz nakręcony wprawdzie w 
1939 r. a więc jeden z wcześniej^ 
szych jego filmów, w którym gra 
postać Tarasa, starego Kozaka 
„miernego swemu buntownicze
mu przywódcy". Obraz ten nosi

i tytuł „Śtiepan Razin".

Gdyby Ministerstwo Komunikacji by
ło w możności wprowadzić w eezoni* 
pociąg z Katowic do Wisły zaraz ko
ło południa to wyjechawszy x Łodzi 
o 6-lej rano możnaby już okofcs 
3-ciej popołudniu być w Wiśle. Mo
wa tutaj o pociągach osobowych. 
O ile prędsza byłaby podróż gdyby 
był pociąg pośpieszny.

Wisła, ieiąca w powiecie cieszyń
skim. w woj. śląskim, jest jednym 1 
największych uzdrowisk polskich. Po
łożona w pobliżu źródeł Wisły u stóp 
Baraniej Góry jest wsią rozclągająeąi 
się na przestrzeni 70 km. W najbliż
szym sąsiedztwie Wisły leży znane 
uzdrowisko Ustroń (z kąpielami bo
rowinowymi i źródłami żelazistymi) 
i Istebna, słynna z zabytków folklory
stycznych Wista składa się z trzech 
czę&ci: Wisła Centrum, Wisła Dziek- 
cinek, Wisła Gląbce i pasiada stację 
kolejową z każdej z trzech części. 
Istnieje tutaj szereg domów wypoczyn 
kowych FWP poza tym liczne pensjo
naty i wille z pokojami do wynajęcia. 
Wisła ma piękny ,,Dom Zdrojowy" ł 
salę restauracyjną i dancingiem, kino, 
liczne sklepy (wśród nich piękny wiel
ki sklep wzorcowy) itd.

Wisła stanowi długą doline wśród 
gór, przez którą płynie początkując* 
rzeka Wisła. Jest tutaj wspaniała pa
norama zielonych stoków górskich 
nieprzebrana ilość bliższych i dal
szych spacerów i wycieczek. Terenów 
do rozbudowy uzdrowiska mnóstwo.

Winniśmy się wszyscy Wisłą szcze
gólnie zainteresować zarówno gdy 
chodzi o letnie urlopy jak i kllikudnle 
we wycieczki.

Podajemy to między innymi pod 
rozwagę ,,Orbisu", który ma tutaj 
swoją placówkę i pensjonat a także 
pobyty zimowe.

Tadeusz Hilarowlas. .
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Wojciech Natanson

Księżyc nad Nidą
Pierwsza książka Kornela Filipowi-I Padały u nas glosy, zupełnie nieu. | 

«za, („Krajobraz niewzruszony"), ołrzy zasadnione — że kompleks spraw ' 
mała w roku 1948 nagrodę miasta Kra zagadnień, związanych z tragicznym 
kowa. Młody prozaik znalazł się wte- I pięcioleciem okupacyjnym, został już 

dostatecznie pokazany w naszej litera 
turze powojenne .

Filipowicz, który pisał swą książkę J 
przed trzema laty, przynosi iednak na 
ten temat rzeczy zupełnie nowe. Nikt , 
jeszcze, — o ile mi wiadomo nie u- j Książka Filipowicza raczei się ury- 
zmysłowił tak mocno i tak iasno u- wa, niż kończy. Nie wiemy, jaki był

dy w imponującym towarzystwe, 
gdyż dwa lata wcześniej tę samą na
grodę dostał za poezję Juljan Przyboś, 
° rok przedtem — za swoią twór
czość dramatyczną Jerzy Szaniawski. 
Napozór niewiele łączyło tych 
pisarzy j trudno ich ze sobą 
wiać. A jednak, jest pewna 
wspólna: stawianie sobie zadań 
dziej ambitnych, najbardziej 
nych.

Słowo „krajobraz” mieści się w ty
tule pierwszej książki Filipowicza Naz 
wa książki obecnie wydanej jest także 
malarska, słowa „księżyc nad Nidą", 
zaczerpnięto z wiersza Norwida — to 
już jest całkowity krajobraz. Widzimy 
rzekę płynącą poprzez pola ora^ księ 
życ nad tą rzeką. I to nie jakąś rzekę 
nieokreśloną, abstrakcyjną, ale ściśle 
wybraną: Nidę. Taki właśnie „kraj
obrazowy" dobór tytułów nie jest chy 
bą przypadkiem. Zdaje się że wy 
nikał on z natury pisarskiej autora, z 
właściwości jego talentu — a zarazem 
określał w pewnym stopniu jego za
łożenia artystyczne i sposób ujmowa
nia zjawisk. „Co dzień od rana wrzawa 
stugłowego tłumu dzieci towarzyszyła 
życiu tych dwojga ludzi, jak szum rze 
ki przepływającej pod oknami" — 
tek, (pięknie zarazem i celnie) obra
zuje Filipowicz na samym prawie wstę 
p e życie dwojga wiejskich nauczycie

„Od tylu lat rzeka ta przepływała 
przez niski korytarz szkoły, ileż poko
leń starło tu płaskie tafle piaskowca, 
zaokrągliło krawędzie schodów...".

Autor operuje w tym wypadku ra
czej efektami dźwiękowymi, ale nie 
zmienia to istoty rzeczy bo i same 
dźwięki, np. szum rzeki, układają mu 
się w sensie plastycznym, a nie mu
zycznym. Kiedy indziej wygląda to 
jeszcze wyraźniej. Np. na początku 
drugiego rozdziału poznaiemy na
strój nauczycielki Bukowskiei: „Ileż 
razy przechodziła już w myśli drogę 
aż do miejsca, dokąd udał się jej 
mąż! Była to pusta, lekko wzniesiona 
płaszczyzna pól między lasem a rze
ką. O tej porze padeschnięla od wierz 
chu a od spodu rozmiękła, gorsza niż 
bagnisko, bo chwytająca stopy jak w 
kleszcze i obciążająca buty kilogra
mami balastu...". Dalej możemy już na 
przykładzie Bukowskiei obserwować 
sam mechanizm tego odtwarzania kraj 
obrazów: „...Bukowska stara się prze
zwyciężyć i zatrzymać biea szybko- 
nogiej wyobraźni, która przenosi ją 
ponad dobrze znanymi odcinkami d'O 
gi. Nie udaje się jej jednak zmusić i 
myśli do wleczenia się krokiem pie | 
chura. Oto wyszła z domu, zamknęła 
poza sobą furtkę, robi kilkanaście kro | 
ków, mijając mostek na strudze, i 
nagle, jak uniesiona powietrzem po. . 
nad łąkami i polami, w feiże chwili ' 
zna duje się u zakrętu, skąd już n e_ 
daleko do sąsiedniej wsi". Krajobraz 
podwójnie dynamiczny, ukształtowany 
jest równoległym opisem ruchu wy
obraźni i mijania przedmiotów.

Ale ta malarskie, plastyczne ele
menty nie są w książce Filipowicza ce 
lem samoistnym. Szum rzeki uzmysła
wia nam szurgot bulów dziecięcych, 
krajobraz w ruchu to obrazowe wyfto 
maczenie niepokoju nauczycielki Bu
kowskiej o męża. Niema tu żadnei 
dowolności, Hryzm malarski nie rozsa 
dza sam opowiadania, jak to się dz'a 
ło przed kilkunastu laty w powieściach 
surrealistycznych. Krajobraz dlatego 
odgrywa poważną rolę w „Księżycu 
nad Nidę", że przedm ofem ks'ąźki są 
dz eje pewnej grupy ludzkie 
walczącej 
przeciw 
Życie tej 
talionów 
związane 
poru uchwycony jest tutai w pewnym 
charakterystycznym, specjalnym momen 
de: na nieuchwylnym pograniczu 
między konspiracją a partyzantką. 
Nauczyciele, młodz eż i chłopi, formu 
jący tę grupę, w każdej chwili golowi 
są chwycić za broń i iść do lasu. 
Ale ten moment, który w okol cznoś- 
ciach naturalnych pow’nien trwać bar 
dzo krółko, przedłuża sie. Życie na 
pograniczu, na wąskim przesmyku, I 
w niebezpiecznej i chwie nei równo- . ul osu

wadze nawpół tajnego, a nawpól jaw. ' wysoko nad czarną rzekę przed pełnią 
nego oporu—a to wszystko pokazuje I Mariensztackich lamp, 
autor interesująco, sugestywnie i barw

trzech 
zesla. 
cache 
najbar 

trud

ze względu na tę postać należałoby 
przełożyć „Księżyc nad Nidą” na 
ebee języki.

Świat, który wie już wiele np. 
dicach i konspiracji francuskiej, który 
ma do tej pory bardzo niejasne 
cia o życiu polskim, mógłby się z lek
tury tej książki wiele dowiedzieć i 
nauczyć o Polsce z roku 1944.

o Li-

po.V

10. 9. 1950

Stanisław Czernik

LIPNICKI ŚWIAT

; działu nauczycielstwa w walce boha
terskiej. Bohater „Księżyca nad Nidą” 
pracuje tak naturalnie i spokojnie, 
jakby spełniał swe obowiązki normal
ne. Autor nie używa ani jednego pale 
tycznego słowa, zapoznając nas z tym 
człowiekiem, który działa iako nauczy 

| ciel, a równocześnie prowadzi tajne 
komplety i najniebezpieczniejszą, naj- i nią Bukowską.

i bardziej intensywną, najbardziej aktyw że 
r-7. '.' .'' . •
j B. CH. Spokój, prostota, umiar, nie o- 
puszczają autora nawet w tych chwi
lach, gdy wiedz!e swego bohatera po 
przez aresztowanie, tortury śledztwa i 
złudne nadzieje więzienne aż do obo 
zu koncentracyjnego. Myślę, że choćby

los ostateczny Bukowskiego i jego 
towarzysza niedoli Łuniewicza. w obo 
zie. Nie wiemy jak będzie wyglądać 
dalsze życie wspaniałego chłopaka 
wiejskiego, Józka Cieśli, którv został 
następcą Bukowskiego i napróżno pró
buje ocalić swego dawnego szefa.

Nie odgadniemy co się stanie z pa- 
Można przypuszczać, 

. , » Filipowicz da nam dalszy ciąg
ng pracę szkoleniowo — wojskową w , swe powieści. Można w każdym ra

zie powiedzieć, po przeczytaniu „Księ 
życa nad Nidą”, że nadzieje, które 
rodził „Krajobraz niewzruszony” były 
uzasadnione, że polskiej prozie współ 
czesnej przybył tęgi, oryginalny i 
świadomy talent.

SPOJRZĘ NIE NA W A R S Z A W ą

Pomnik Adama Mickiewicza

Wacław Kubacki

WARSZAWA
Z cyklu „Kartki na wietrze':

dawno przestał • zarastać zlel- 
spalony pejzaż mego dzieciń- 
Chłopskie koniki w 
wywożą za rogatkj

Już 
skiem 
siwa, 
aulami 
oroch Warszawę.

Trzon zwalonego mego 
leśnie przebija, jak kość 
tkankę wspomnienia.. Pociski skruszy
ły, ogień wytrawił ciemne zaułki, kfó 
re zdobiła freskami stuletnia pleśń. 
Gruz na zawsze zasypał lochy 1 piw
nice, by nie mieszkali w nich ludzie. 
Zachłysnęły się nagle przestrzenią 
ciasne podwórka, gdzie wyrachowany 
architekta ołówek dzieciom odmawiał

I słońca.
Na żyznym ruin gruncie wystrzelił 

1 bujny las rusztowań. Krzepną żelazem 
' j betonem nowych domów pacierzowe 
। stosy. Jak nieustanny obieg krwi od 
ziemi krąży aż oo gzymsy nieba wop- 

j no i piasek, cegła 
I i stal. Kilof zmienia
Wyczerpanej taczki 

i niestrudzony dźwig. 
1 W:asenny powiew 
wiadra , z murarską zaprawą, 

,i wieszanych na powietrzu kładkach 
ludzkie, kukiełki w robotniczych blu- 

poe- 
I mat. Próbuje kominów, jak nowych 
awizdawek, nadwiślański wiatr. Olśnio 

i ny słońcem błyszczy nikiel. Gra roz- 
j iskrzone w oknach szkło i płonie 
' miedzią dach. Nagie ramiona współ
czesnych Herkulesów toczą dymiącą 
asfaltu kadź i zamieniają jezdnię na | 
lustro.

Z artyleryjskiej pożogi ocalałe drze 
wa, niezniszczalnego życia manifesty, i 
odlcwifły sokami dziejowej wiosny I I 
zapraszają śp'ewne, mazowieckie pfa ; 
ki na nowe mieszkanie do miasta.

Miesiąc w dole ulicy Książęcej śmia 
ło zachodzi drogę latarniom. Ucieka i

zawody z 
startą na

domu bo- 
strzaskana,

i drzewo, cement 
zmęczono łopatę, 
prace podejmuje

Warszawa nowa, budowana z naszych 
najpiękniejszych snów.

Robotnik, co gasi wapno, łączy o. 
gień z wodq. My przepalamy historię 
gorączkę bieżących dni. Murarze dum 
nie podnoszą na kielniach nową sto
licę. Pochwalmy ich twórcze dłonie, 
śpiewajmy zapał | trud.

Jan Koprowski

KOREA I MY
mirta

W Koral lasy, łąki, wzgórza, 
zorzy wieczornej łuna. 
Księżyc w jeziorach chmur się 
jak na Mazowszu u nas.

Sosny wysokie, w przestrzeń bljące, 
pełne liryzmu brzozy.
i jedno wielkie źródło: słońca 
miłości, piękna, grozy.

Kartofle — białym w polu kwiatem, 
pszenicą kłeśną.
'. wiosny, lała,

। uśmiech — । 
Mijali, r,my.kołysze na linach I Mijają zimy, 

Na za. I dzieci słę rodzą 1 rosną.

na wsi, 
podczas ostatniej wojny 

hitlerowskiemu okupantowi, i zach przedstawiają natchniony 
grupy, te jest oddziału Ba- 
Chłopskich, jest najściśle'

z rytmem przyrody. Ruch o-

Korea dzM ojczyzną naszą 
i nie mów, źe jej nie znasz. 
Wróg na nią spadł — drapieżny. !•- 

[słrząb,

Ginie w błę
kitnych i szarych zmierzchu mgłach 
Warszawa legendy, O świcie wsłaje

pęta Ją, dusi, kłelzna.

To jakby w deble wbijał pazury 
i serce chdał rozkrwawlć.
Nasze są koreańskie chmury 
płynące do Warszawy.
Kraj syna ludu Klm-lr-Sena 
twoją ojczystą troską.
Wróg ciskający bomby na Phenlan 
zawisa i nad Polską.

Wroga jak zwierza knei przegnać.
Nie wierz, te wróg daleko.
Korea wolna I niepodległa 
naszą zaszumi rzeką.

Popłynie Wisłą, zagra chatom, 
z zielonych chluśnte stoków 
Jedna dzH dla nas, granica świata, 
a tą granicą — POKÓJ.

Teodor Gożdzikiewicz należy dziś 
do najbardziej wyróżniających się pro 
zaików, piszących na tematy wiejskie

Pozycję jego w powieściopisarstwie 
współczesnym utrwaliła pow.eść „Lip
nicki świat". (1949). Rozplanowanie ut
woru, opracowanie poszczególnych 
cząstek, precyzyjny mechanizm zazę. 
bień, umiejętne zamknięcie całości — 
wszystko to świadczy o wielkej czuj
ności i rozległych możliwościach pi
sarskich Goździkiewicza. Nie ma tu pi 
sania „od ręki”, każdy fragment pod. 
dany zabiegom cyzelalorskim, styliza
cja utworu utrzymana w jedonlitym lo 
nie realistycznej relacji, przy zmiennej 
rytmice, dostosowywanej do okolicz-

, ności. Dialogi oszczędne, uzasadnić. 
I ne, konieczne świadczą o dramalopi- 
sarskim wyczuciu autora. Ambicja 
dopowiedzenia wszystkiego do końca

I wywołuje czasem wrażenie przerostu, 
pewnej drobiazgowości w ujęciu 
szczegółów, ale nie ma tu niczego z 
przypadkowych dygresji.

Tematem „Lipnickiego świata” jest 
przekrój życia zapadłej wioski gdzieś 
w okolicach Łodzi w roku 1937. Spo, 
rżenie na wieś nieco odgórne, można 
powiedzieć z okna nauczycielskiego, 
toteż dokładnie szą analiza objęte 
sq raczej szczyty środowiska lipnick e I 
go. Choc'aż autor wprowadza do 
akcji wszystkie elementy zróżniczko I 
wania klasowego we wsi, wyrobników ; 
parobków, fornali, małorolnych, śred- I 
niaków 1 „kułaków", kreśląc ich typy 
z bezspornym obiektywizmem, to głów 
ny jednak zasięg obserwacii obejmuje skich.

I postacie czołowe: nauczycieli, ziemia 
| nine, księdza, bogatych chłopów. Ina
czej zapewne nie można było rozwią
zać głównych założeń powieści. Goż
dzikiewicz wykazu e, jak układał Się 
los poczynań nowatorskich w ówczes
nych Lipnicach. Przykładem jest roz
wój spółdzielni, zaw ązanej 
zabiegów młodego zapaleńca

Autor odkrywa mechanizm 
dzenia tej organizacji pod 

i księdza, dziedzica i bogaczy, 
I je, jak beznadziejnie, a nieraz kom- 
I promilu ąco kończyły się odruchy bun 
townicze lub reformatorskie chodzą
cych luzem i niedostatecznie uświado 
m'onych klasowo działaczy wiejskich. 
W sposób pośredni, w zgodzie z 
prawdą historyczną, 
w ówczesnym ustroju 
wości gospodarczego podniesienia, a 
każda próba została 
niona przez machinacje wrogich czyn 
ników odgórnych.

Osoby działające w „Lipnickim św'e 
cle” otrzymały dobra podbudowę psy 
chologiczną, co nie znaczy by autor 
bawił się w zbytnie psychologizowa- 
wanie. Gożdzikiewicz nie zapomina 
o ważnym wpływie kategorii gospo
darczych na decyzje bohaterów po
wieści, umiejętnie stara się przedsta
wić proces psychiczny odbywający się 
w związku z tym w osobowości bo
hatera. Dzięki temu postacie chłopów 
nabierają pełnej prawdy życiowe .

„Lipnickiemu św:ału" należy sie wy 
sokie miejsce wśród powieści chlop-

wskutek 
Gajka.

przecho 
wptywy 
wykazu

w 
udowadnia, że 
nie byto możli-

latwo udarem-

Cist z Wybrzeża

O letni sezon muzyczny
Sprawa racjonalnego i skutecznego 

wychowania muzycznego społeczeń
stwa drogą urządzania imprez arfystycz 
nych Jest dla przyszłości kultury mu
zycznej naszego kraju bardzo ważną 
zwłaszcza w dobie obecnej, kiedy Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki prowadzi do 
nlosłą akcję umuzykalnienia starszego 
społeczeństwa. Nie pomyślano jednak 
dotychczas o wszczęciu przemyślanej 
celowej akcji koncertowej w ośrodkach 
wypoczynkowych, aktualnej szczególnie 
w sezonie letnim. A przecież właśnie 
tu, gdzie słuchacz-wczasowicz wolny 
zupełnie od fizycznych lub umysłowych 
zajęć zawodowych jest wyjątkowo re- 
ceptyv.ny na wrażenia artystyczne, by 
le by mu się Ich dostarczało w odpo
wiedniej formie, otwiera s:ę duże pole 
działania dla czynników kulturalnych, 
w tym wypadku muzycznych. Specjal
nie predestynowane do tego rodzaju 
akcji są oczywiście tereny nadmorskie 
i górskie, skupiające zwykle większe rze 
sze letników i mające często korzystne 
dla urządzenia imprez muzycznych wa
runki. Wyróżnia się pod tym względem 
teren gdański, na którym znajduje się 
sławna już od kilkudziesięciu lat ze 
względu na wyjątkowo dobrą akustycz- 
ność kotlina leśna w której dawano od 
bezma-f'a pół w:eku plenerowe przedsta 
wienia operowe ściągające dziesiątki ty 
slęcy słuchaczy z wielu krajów Europy. 
Wskrzeszenie tej placówki może mieć 
doniosłe znaczenie rtietylko wychowaw 
czo-artysłyczne dla nas samych, ale i 
znaczenie propagandowe dla naszej 
kultury na terenie międzynarodowym. 
Prócz tego działalność takiej opery leś 
nej pobudziłaby niewątpliwe naszych 
kompozytorów do intensywniejszej 
twórczości na polu u nas dotąd dość 
słabo uprawianym, zwłaszcza że mogła 
by ona dać impuls do szukania nowych 
form kompozycyjnych, których wymaga 
teatr pod gołym niebem, co z kole' 
wpłynąć mogło by ożywczo na rozwó| 
tego dzisiaj już nieco skostnianego ga 
tunku twórczości muzycznej. Niemniej 
ważne są i inne dziedziny muzyki- po
cząwszy od sztuki lekkiej a skończyw
szy na najpoważniejszej twórczości sym 
fonicznej, którą właśnie tutaj, w czasie 
wakacyj, stopniowo przyswajać można 
słuchaczowi „masowemu", byle by się | 
programy koncertów dobrze przemyś
lało i odpowiednio układało. A jakżeż ' 
duże możliwości koncert, dają znakomite 
organy oliwskie, które w połączeniu z ! 
amatorskimi zespołami chóralnymi mpż 1 
na doskonale wykorzystać do wykony- 
wana zarówno współczesnej, jak i • 
szczególnie dawnej muzyki wokalno- 
instrumentalnej. Tu wreszcie na Wy
brzeżu w miesiącach letnich wykony
wać można nie tylko w zamkniętych sa
lach, ale i na wolnym powietrzu, mu
zykę wszelkiego rodzaju od lekkiej (w 
|ej najbardziej wartościowej formie) po 
przez serenady wokalne i inskumenral- 
ne, aż do największych kantatowo-ora- 
toryjnych utworów włącznie. Potrzeba

do lego tylko trochę pomyślowości ( 
dobrej organizacji.

Kiedy po ostatnie! wojnie zaczęto or
ganizować życie muzyczne na Wybrze
żu, zdawało się, że sprawa ruchu kon- 
cerfowo-operowego w sezonie letnim 
znajdzie rychło pomyślne rozwiązanie, 
tym bardzie], że na terenie gdańskim 
stworzono oprócz szkół muzycznych 
wszystkich trzech stopni m. In. również 
Filharmonię Bałtycką i Studio Opero
we. I istotnie już pierwsze kroki w 
tym kierunku poczyniono. Zaczęto or
ganizować sezonowe koncerty symfo
niczne na terenie Opery Leśnej, które 
nb. spotkały się w ubiegłym sezon.e 
z dużym uznaniem ze strony letników 
oraz sporadyczne koncerty wokalno-in
strumentalne w słynne katedrze Oliw- 
skiej, jak również koncerty solistów w 
Sopocie; wreszcie zapowiedziano na 
rok bieżący ołwarc e letniej opery leś
nej, której bazę artystyczną stanowe 

j mia^o Gdańskie Studio Operowe. Tym 
czasem w roku bieżącym 
zrealizowano zapowiedzi 
leśnych przedstawień 
ale nawet skasowano cykl plenerowych 

, koncertów symfonicznych, choc'aż u- 
I rządzane bezplanowo i rzadko koncerty 
solistów w Sopocie czy orgenowo-wo- 
Lain A dl SA? A riaczvzu cia

nielylko nie 
urządzenia 

operowych,

kalne w Oliwę, cieszyły się olbrzymią 
frekwencją. Mimo aspołecznie wysokich 
cen nie mogły wspomnane koncerty 
sopockie zaspokoić głodu artystyczne
go nawet części szerszych mas letników 
I dlatego również nie mogły w żaden 
sposób spełnić zadania kształcenia kul 
turalnego letników.

Za ten niewłaściwy stan rzeczy od
powiedzialne są przede wszyslk'm czyn 
niki muzyczne z województwa gdań
skiego. Sprawa ma jednak znaczenie 
i zasięg ponadlokalny, i wymaga rych
łego I gruntownego rozwiązana dla 
dobra naszej kultury muzycznej.

Dr Leon Witkowski.

Z Notatnika

Czyn godny naśladowania
Zarząd Krajowy Związku górników 

czechosłowackich oraz dyrekcja Ko
palń Zagłębia Ostrowsko — Karwiń- 
skiego postanowiły, w związku z nad 
chodzącym „Dniem Górników”, roz
dzielić wśród przodujących górn:ków 
tego Zagłębia — dzieła sztuki, jako 
hagrody za większą wydajność i dob
ry przykład dla innych. Z funduszów 
współzawodnictwa wydzielona została 
poważna kwota na zakup dziel sztuki: 
obrazów, rzeźb, grafiki i ceramiki ar- 
lytsłycznej. Piękna i madra ta inicja
tywa wzbudziła powszechne zaintere
sowanie tak wśród robotników czecho 
słowackich jak i w świecie artystycz
nym.
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

CaerwooeJ Armii 20 — tet 88-41, 88-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 

Generallaalmaea Stalins 1 — teL 24-28

Niedziela pod znakiem
spółdzielczości

Uroczyście obchodziła wczoraj 
Bydgoszcz Dzień Spółdzielczości 
pod hasłem walki o pokój i re
alizacji planu 6-letniego.

Uroczysta akademia odbyła się 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej. Re 
ferat pt. „Międzynarodowy Dzień 
Spółdzielczości" wygłosił mgr. 
Maksymowicz, który scharaktery 
zował dotychczasowa działalność 
spółdzielczości w całym kraju 
oraz zadania w planie 6-letnim.

W tej chwili spółdzielczość pul 
ska liczy 5,5 mil. członków, co w 
stosunku do ogólnej liczby lud
ności Polski jest dużym osią
gnięciem. W planie 6-letnim prze 
widuje się wzrost placówek han
dlu detalicznego o przeszło 100 
proc. W r. 1955 liczba zakładów 
zbiorowego żywienia wzrośnie o 
11.000.

O roli związków zaw. prac, spól 
dziełczych w realizacji planu 6- 
letniego mówił sekretarz Zw. Za
wodowego Prac, Spóldz. Kuhn. 
Zadaniem Zw. Żaw. Prac. Spóldz. 
w planie 6-letnim jest wyelimino 
wanie handlu prywatnego, mobili 
zacja pracowników placówek han 
dlu uspołecznionego oraz wprowa 
dzenie i propagowanie współza
wodnictwa pracy.

Po wygłoszonych referatach 
przewodniczący prezydium Go
siewski wręczył nagrody w posta
ci książek i czeków pieniężnych 
przodownikom pracy i wybitnym 
spółdzielcom m. Bydgoszczy.

wyniki i przyczyniającej się do 
szybszej realizacji planu 6-letnie
go.

Następnie ogłoszono wyniki 
konkursu gazetek ścieunych. Pier 
wszą nagrodę za najlepsza gazet
kę ścienną otrzymała Spóldziel-

nia Pracy „Wulkanizator" z Byd 
goszczy. Za najlepszy referat o 
spółdzielczości Spółdzielnia Pra
cy „Wulkanizator" również zosta 
ła nagrodzona.

W części artystycznej wystąpi
ły zespoły świetlicowe poszczegól
nych Spółdzielni Pracy.
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Wystawa :
Sztuka

Przed historyczna
W dniu 13 września 1950 r. 

o godz. 14 w Bydgoszczy w 
auli szkoły podstawowej im. 
Ludwika Waryńskiego przy 
PI. Wolności nr 9, nastąpi 
otwarcie Muzealnej Wystawy 
Objazdowej pod nazwą „Sztu 
ka Prehistoryczna".

Wystawa ta została staran
nie opracowana i przygotowa 
na przez znakomitych naukow 
ców i w wyczerpujący sposób 
poinformuje nas o rozwoju 
sztuki przedhistorycznej w 
pierwszych przejawach rozwo 
ju społecznego.

Podając powyższe do wiado 
mości. Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. Wydział 
Kultury prosi dyrekcje zakła 
dów naukowych, szkól podsta 
wowych i kursów, oraz rady 
zakładowe fabryk i instytu
cji o zorganizowanie zbioro
wych wycieczek na tę wysta
wę w celu jej spopularyzowa
nia. i

Wystawa czynna jest co
dziennie od godz. 10 do 18 w ____ __
czasie od 13 do 20 września ślił znaczenie kolektywnej współ 
1950 r. Wstęp bezpłatny. : nej pracy, dającej o wiele lepsze

W świetlicy PZBM przy ul. Le 
śnej odbyła sie akademia Związ
ku Branżowego Spółdzielni Bra
cy Chem.-Farm.-Mineralnych.

Inż. S. Bassak w referacie na 
temat wykonania zadań produk
cyjnych w roku bieżącym podkre

Młodzież holenderska i angielska
BYDGOSZCZ (j) W dniu dzi

siejszym, w godzinach rannych 
przybyła do Bydgoszczy 45-osc- 
bowa wycieczka młodzieży holen
derskiej i angielskiej. Wycieczka 
zwiedza Polską i przyjeżdża do 
Bydgoszczy ze Szczecina.

Goście, których bardzo uroczy-

ście powitano na dworcu, zwiedza 
ią w dniu dzisiejszym Pomorskie 
Zakłady Budowy Maszyn, Liceum 
Pedagogiczne, gdzie spotkają się 
z młodzieżą polską, a następnie 
wyjadą do jednej ze spółdzielń 
produkcyjnych w powiecie żniń- 
skim. Szczegóły podamy osobno.

Dodatkowa re estrac a analfabetów
woj. bydgoskiego w październiku

W dniu 9 bm. w lokalu świetli
cy Spółdzielni Wydawn. „Zryw" 
odbyło sie zebranie Koła Miej
skiego S. D. w Bydgoszczy i Ko
la Śródmieście b. Stronnictwa 
Pracy na którym nastąpiło włą
czenie b. członków Stronnictwa 
Pracy do Stronnictwa Demokra
tycznego na szczeblu Kola.

Zebraniu przewodniczył prezes 
Koła Miejskiego S. D. kol. mgr. 
Holak.

Referat polityczny wygłosił wi 
ceprezes Pow. Kom. S. D. — kol. 
mgr. Motylewski. Omówił on w 
nim wyczerpująco aktualne wyda 
rżenia międzynarodowe, podkre
ślając zaborcze plany imperiali
stów anglosaskich, ich napaść na 
naród koreański i bombardowa
nie bezbronnej ludności cywilnej.

Prelegent naświetlił następnie 
rozwój przyjaznych stosunków 
Polski Ludowej z Niemiecką Re 
publiką Demokratyczną. Społe
czeństwo polskie winno zrozumieć 
szczere zamiary wobec Polski Lu- 
dowei Niemców, budujących w 
swym kraju socjalizm. Należy 
walczyć z pozostałościami uprze
dzeń wobec 
go w N. R. 
tel polski 
współpracę 
w interesie 
bą narodów.

Z kolei 
zagadnień 
przekroju 
goskiego.

Z kolei 
Kongres

narodu zgrupowane- 
D., by każdy obywa- 
czynnie realizował 
obu państw, co leży 
sąsiadujących ze so-

prelegent przeszedł do 
planu 6-letniego w 

krajowym i woj. byd-

W sali posiedzeń WRN odbyła się | prowadzona dodatkowa rejestracja 
■wojewódzka konferencja pełnomoc- j analfabetów w drugiej połowie paź-
ników dla spraw walki z analfabe- j dziernika br. Do całkowitej likwida- 
x-------- —:— — ----- -j trzeba będzie zmobilizować

wszystkie siły. Zadaniem organiza
cji społecznych i nauczycielstwa, bę
dzie: brać żywszy, niż dotychczas, 
udział w akcji, przez zwiększoną o- 
piekę nad kursami i nauczaniem in
dywidualnym. Ważnym czynnikiem 
w przeprowadzaniu tego będą tere
nowe komisje społeczne. O ich zna
czeniu mówił dr Skopowski.

W dyskusji zebrani podkreślii, że 
nie tylko organizację masowe ale i 
całe społeczeństwo winno wziąć ży
wy udział w akcji zwalczania anal
fabetyzmu. (h)

tyzmem, celem ostatecznego zlikwido 
wania analfabetyzmu w woj. byd-' 
goskim.

Tje sprawozdań złożonych przez de 
legatów powiatowych wynika, że w 
większości powiatów, z powodu nie
umiejętnego wykorzystania organi
zacji masowych w uświadamianiu 
znaczenia akcji A. W., nie wykonano 
zadań, jakie nałożył rząd Polski Lu
dowej w zwalczaniu analfabetyzmu. 
Najgorzej wywiązały się Bydgoszcz 
i pow. włocławski. Niektóre, jak po 
Aviat i miasto Inowrocław wywiąza
ły się ze swego zadania zadowala
jąco, ale mimo tego pozostaje jeszcze 
dużo do zrobienia. Na konferencji u- 
stalono ostateczny termin zlikwido
wania analfabetyzmu w woj. byd
goskim, mianowicie do 21 grudnia 
1951 r.

Delegaci powiatowi zobowiązali 
się jeszcze przed tym terminem za
kończyć akcję na swoich terenach. 
Stan i potrzeby woj. bydgoskiego w 
zakresie likwidacji analfabetyzmu o- 
mówił inspektor Dobrowolski. Na 
terenie woj. bydgoskiego będzie prze

delegat na Krajowy 
___ Obrońców Pokoju — 
przewodn. Miejskiego Koni. O- 
brońców Pokoju — kol. dr J. Pie
chocki przedstawił zebranym 
szczegółowe sprawozdanie z prze
biegu obrad Polskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju w Warszawie, 
w którym wzięła udział delegacja 
Korei. Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej oraz innyoh naro
dów.

Referat organizacyjny wygło
sił kol. mgr. Holak. podając ze
branym do wiadomości uchwały 
Rad Naczelnych b. Stronnictwa 
Pracy i Stronnictwa Demokra
tycznego, którymi Stronnictwo 
Pracy zgłosiło swój akces do 
hardziej politycznie dojrzałego 
Stronnictwa Demokratycznego.

Prelegent zapewnił członków b. 
‘ Stronnictwa Pracy, że w szere
gach Stronnictwa Demokratycz
nego nie będą się czuli obco i 
znajdą odpowiednie warunki do 
pracy dla dobra Polski Ludowej.

Referat organizacyjny wykazał 
m. in. wszystkie błędy popełnione 
tak przez członków b. S. P.. jak 
również i f>rzez członków S. D., 
oraz wskazał drogę, po której 
należy kroczyć i to w atmosferze 
zgody i wzajemnego zaufania, w

Przy boisku Świiały na Wilczaku

powstanie kąpielisko

Słuszna polityka 
j.Domu Książki

SWIECIE (WK). Nie ma w gwie- 
ciu n. W. ani w powiecie miejscowo
ści, gdzie by podczas ważniejszych 
wydarzeń, gromadzących większe 
•kupiska ludzi, nie zjawiła się książ
ka przed oczyma przechodnia. Do 
wszystkich miejscowości dociera bo
wiem z książkami „Dom Książki , 
który wychodzi z założenia, że im 
więcej przyzwyczai się oko ludzkie 
do patrzenia na książkę, tym więcej 
zachęci się masy do jej nabywa
nia i czytania.

Podczas ostatnich uroczystości do
żynkowych, jak i podczas Święta Lot 
nictwa można było zauważyć liczne 
stoiska z książką, dostosowaną do u- 
roczystości i środowiska. Książka do
ciera do domów, do strzech i zagród 
thłopskich i robotniczych.

IV sesja Bydgoskiej Rady Naro
dowej trwała 2 dni. Pierwszy dzień 
poza załatwieniem szeregu spraw 
organizacyjnych Rady — jak przy
jęcie nowych członków Rady, wy
bór II wiceprzewodniczącego oraz 
częściowa zmiana składu i uzupeł
nienie do 12 członków 10 komisji 
przy Prezydium MRN — poświęcony 
był składaniu sprawozdań przez in
stytucje i organizacje naszego miasta.

Na wstępie — jak już informowa
liśmy Czytelników — sprawozdanie 
z wykonania uchwał II sesji MRN i 
z działalności Prezydium MRN za 
okres ostatnich 5 miesięcy złożył w 
imieniu Prezydium MRN — jego 
przewodniczący K. Maludziński.

Wiceprzewodniczący MRN Janu
szewski złożył następnie sprawozda- 
nie z przebiegu prac F GM i Miej- 
skiego Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego. a na zakończenie 
pierwszego dnia obrad Miejska Rada 
Narodowa zapoznała się ze sprawo
zdaniem z dotychczasowej działal
ności i zamierzeniami na rok 1950/51 
Miejskiego Komitetu Obywatelskiego 
Odbudowy stół. m. Warszawy.

Na drugi dzień obrad swej czwar-

celu mobilizowania mas członków 
skich do twórczej realizacji gi- 
gantyczueych zadań Planu Sze
ścioletniego. na rzecz zapewnienia 
światu trwałego pokoju.

W nawiązaniu do referatu or
ganizacyjnego zapoznano nowych 
kolegów ze statutem Stronnictwa 
Demokratycznego.

Nad referatami wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której za
bierali glos m. in. kol. kol.: poseł 
Trzebiński, dr Piechocki. Jagiel- 
nicki. red. Trella, sekretarz P. 
K. S. D. — Donezewski. oraz inni. 
Prowadzona na wysokim pozio
mie dyskuja wykazała pełne zro 
zumienie dla zagadnień poruszo
nych w referatach.

Pod koniec zebrania uzupełnić 
no Zarząd Kola przez dokoopto
wanie nowych członków z b. S. 
P. w osobach kol. kol.: mec., Jana 
Kozłowskiego. Stefanii Przyby- 
szówny. Mieczysława Paszko i Hi 
larego Wilińskiego.

Nowoskompletowane władze 
Koła, jak również i członkowie, 
zobowiązali sie ood sztandarem 
Stronnictwa Demokratycznego, 
wiernego sojusznika klasy robot
niczej towarzyszyć tej klasie w 
drodze do socjalizmu.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Poniedziałek — nieczynny.

KINA
Pomorzanin — Wyspo szczęścia, Polo

nia — Upiór w operze, Wolność — Pu
stelnia parnieńska I s , Orze! — Zdradź ee
ltie skały. Gryf — uMzyka 1 miłość, Bał
tyk — Kopciuszek, III seans — Skarb, 
Bagatela — Trójka treff.

Seanse: Pomorzanin, Wolność: 16, 
18.15, 20.30, Orzeł. Bałtyk: 15.30, 17.45, 
20, Polonia, Gryf: 16. 18, 20, Bogatela: 19.

DYŻUR APTEK
Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich St. te 

lefon 22-42. Przy Placu Teatralnym, ot. 
Czerwonej Atrmil 10. tel. 19 62.

Ważne telefony: Kom MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00 Strat Poaarna 
11-11 Postój taksówek 36-56 1 39 62. Inf. 
1 reki centr m ejsk ej 02. Biuro n-rów 
1 Inf centr rn'ejakivj 03 Biuro napraw OL 
Przyjrn. telegr. 05 Zegarynka 06. „Orbit" 
22-27 lot kolej U 87

PROGRAM RADIOWY
Na fali bydgoskiej — Wtorek. 12. 9. 50 e.

8.05 Program lokalny dnia. 8.07 Komo- 
u.kety. 14.15 Pomorski dizleunik radiowy. 
16.20 Fryderyk Chapin. — drugi koncert: 
fortepianowy f-moll w wyk. Margarity 
Lang (ipłjty). 16.50 Aiidynja a cylrtu 
„Książką, którą warto przeczytać" frag
ment powieści Brzostowskiej pt. „Bezro
botni Warszawy". 22.15 Opowiadanie Ha
liny Filutom oz pt. „Dla ciebie War
szawo". 22.25 Muzyka operetkowa z płyt.

IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllllltllUIIII

Z samolotów
zrzucano
wieńce dożynkowe

Z Bydgoszczy na dożynki do Lu
blina wyjechała rOO-osobowa delega
cja chłopów woj. bydgoskiego.

Podczas gdy barwny korowód de
legatów maszerował z własną kapelą 
ludową przez ulice Bydgoszczy, z 
samolotów zrzucano na pochód wień
ce dożynkowe.

Uroczystość pożegnania nastąpiła 
na PI. Wolności, skąd delegaci uda
li się na dworzec.

Dozvnki w Żninie
ŻNIN (c) W parku Góra na przed- ■ przemówieniem p. Maria Jasińska, p® 

mieściu Żnina odbyty sie doroczne do ' czym okolicznościowe przemówienie
żynki x udziałem 14 gromad. W uro
czystości dożynkowej wzięli udział 
przedstawiciele partii władz gminnych 
i gromadzkich, organizacji młodzieżo
wych, ZSCh., LK, spółdzielczości oraz 
ludność z całej okolicy.

Z Bydgoszczy na 2 samochodach z 
PZBM przybył chór „Harmonia" z pre
zesem honorowym Fr. Foleńczykiem 1 
dyrygentem Wt. Wittsłockiem oraz eki 
pa łączności z I 
menem na czele.. Korowód, w którym 
brały udział liczne gromadzy, otwierał I 
traktor cięgnęcy maszyny rolnicze. Po 
za fym defilowali chłopi małorolni, 
robotnicy, oraz młodzież w strojach 
regionalnych na wozach, maszynach ; 
rolniczych i innych pojazdach.

wygłosił przewodniczący GRN Stani, 
sław Walczak.

Z kolei wręczono Iradycy ne wieńca 
dożynkowe jako pierwszemu — prze
wodniczącemu Gm. RN Walczakowi 2 
wieńce, następne zaś wieńce otrzymał1 
prezes Gminnego Zw. Sam. Chł. Dziu 
bek, kierownik ekipy Hofman, przodo
wnicy pracy Żurek i Grycza. Poza tym 

i wyróżnieni zostali przez wręczenie dy . _1__ z..__ ll/l 1AA***wmsiocKiem oraz Iomów stefan Wiiniew»ki, Mar. 
kierownikiem °b Hof. R M Jóief Duch

I W części artystyczne, wykonały za- 
। spoly poszczególnych gromad z gro
madę Wojcin na czele i ekipę z Byd
goszczy różne tańce zespołowe i so
lowe, deklamacje oraz wysfqpify: 

i chór „Harmonia" i chór maski przy 
świetlicy cukrownia 2nin. które wyko- __ I __ ł-!___ __Po odśp:ewaniu przez chór „Karmo, nały pod kierunkiem dyryg. Wittstoc. 

nia" hymnu państwowego i „Między- ka i dyr, Leśmewskiego pieśni lud®- 
narodówki" dożynki zagaiła krótkim we, robotnicze ifd.

tej sesji MRN powróciła do Ratusza. 
Pierwszym punktem porządku dzien
nego było sprawozdanie z przebiegu 
akcji likwidacji analfabetyzmu na te 
renie Bydgoszczy, złożone przed Ra
dą przez podinspektora Chmielec- 
kiego, po czym Rada, przeprowa
dziwszy kilka poprawek, uchwaliła 
projekt budżetu MRN na rok 1951.

Na zakończenie obrad IV sesji 
MRN zajęła się aktualną już niemal 
od roku sprawą budowy kąpieliska 
na terenie Bydgoszczy. Jak już in
formowaliśmy kilkakroć naszych 
Czytelników, komisja badająca oko
lice projektowane na założenie ką
pieliska, stwierdziła, że ani teren 
Jachcie, ani okolice ul. Fordońskiej 
nie nadają się do tego celu ze wzglę
du na poważny procent zanieczysz
czenia wody. Za jedynie możliwe 
miejsce do budowy kąpieliska uzna
no teren przy boisku Świtały na Wil
czaku. Sprawa ta definitywnie roz
strzygnięta zostanie na następnej 
sesji MRN.

Sesję zakończono uchwaleniem pla 
nu pracy poszczególnych komisji i 
wolnymi wnioskami. (z)

KOLEJARZ (Bydg.) — GWARDIA (Szcz) 
3:0

BYDGOSZCZ (t). W meczu piłkarskim 
o mistrz. II Ligi Kolejarz (Bydig.) poko
nał Gwardię (Szczecin) 3:0 (3:0) uzysku
jąc bramki przez Nowaka (2) i Adamo
wicza. Ciekawa byia tylko pierwsza po
łowa gry, w której zdecydowanie szyb
sza drużyna gości często zagrażała bram
ce Kolejarza, ten natomiart z niespodzie
wanych wypadów uzyskał trzy bramki. Po 
przerwie temipo wybilmie osłabło, gidyz 
obydwie drużyny opadły na silach.

Gwardia była drużyną bardziej zaawan
sowaną technicznie i miała 70 proc, z gry. 
Wyróżnił się w jej zesipole Swhagórsfci i 
Foryszewskl i, naipadzie oraz Sawicki w 
pomocy. , W Kolejarzu najlep'ej wypadła 
poim'oc oraz formacje defensywne z bra
wurowo broniącym Czarneckim na czele. 
Silabo wypad! atalk, przy czym szcze
gólnie blado zagrał tym rawrn Andrzejew
ski.

Sędziował Szczepański (Kraków).

KOLEJARZ (Tor.) — BUDOWLANI (Sw) 
2:2

TORUŃ (w>ł). W meczu piłkarskim o 
mistrz. II Ligi Kolrjsirz (Toruń) nieocze
kiwanie zremisował z oubsżderem tabeli 
— Budowlanymi (Świdnica) w stosunku 
2:2 (1:1). W piorwlszej części meczu 
przeważali goście, po przerwie natomiast 
Kolejarz, kftóry jednak dopiero w ostat
niej minucie gry uzyskał wyrównanie.

Bramki dla gości uzyskali Sarzyński 1 
Waruiga, dla Kolejarza Grzybowski i Dira- 
piewski. Podczas meczu doszło do eksce
sów, w czym winę ma słabo sędziujący 
Wlilgoweki z Gdańska.

WYŚCIG KOLARSKI POOZTQWCOW
BYDGOSZCZ (maj). Eliminacyjny «y- 

śoig kolarski pocztowców na szczeblu ob
wodowym zgromadził na starcie 34 
ezestmików. Trasa wyścigu wynosiła 
km 1 biegła z Bydgoszczy do Braozy 
pow-rotem. Wyścig ukończyli wszyscy 
wodnicy.

Pierwisze miejsce zajął dobrze jadący 
Bebke CPPK R.uwh) w czasie 36:30, na 
drugim miejscu aplajowal się Budek (So
lec Kuj.) 36:35, na łirzeclm Woźniakow
ski (Bydgoszcz 2) 36:36, czwartym — Tka 
<®uk (Ciele) 36:39, dalej Swlerozek (Byd
goszcz 1), Baumgart (PPK Ruch).

W dniu 24 bm. odbędzie się wyścig na 
szczeblu okręgowym, w którym weźmie 
udział po czterech zawodników z każdego 
obwodu. W dniu 1 października, z okazji 
Międzynarodowego Dnia Pokoju, odbę
dzie się w Warszawie wyścig główny na 
dystansie 30 km z udziałem 6 zawodników 
z każdego okręgu.

a- 
20

zl-

KOLEJARZ (Gd) W TORUNIU
TORUŃ (ko). Odlbyl się tu turniej gier 

sportowych z udziałem drużyn Kolejarza 
(Gdańsk). W siatkówce żeńskiej Kole
jarz (Gd.) pokonał Kolejarza (Tor.) 2:1, 
w kołzyfcówce męskiej Kolejarz (Gd.) po 
konał (Kolejarza (Tor.) 30:29, uległ na
tomiast Badowilamym (Tor.) 33:44.

O BŁĘKITNĄ WSTĘGĘ BRDY

BYDGGSZOZ (maj). W dlu.góóySt3.iM0- 
wym wyścigu kajutowym o Błękitną Wstę 
ge, Brdy na trasie Koronowo — Bysłgosass 
(35 km) startowało 50 osad z Wareza.- 
wy. Torunia, Piły, Chełmży, Koronowa 
i Bydigoszezy.

Wyścig rozegrano w trzech kategoriach. 
Sklatdaiki turyst. męźczypn: 1. Spó#ńia 
W-wa (Bagiński, Ftatfkowmkl) 2:33,09. X 
Kolejarz Bydig. (Wachowiak, O’ikiewiez) 
2:40,16. Kajaki tirryst. mieszanie: 1. Spój 
nia W-wa (Kowalska B., Skwartfci) — 
2:27,34 2. Spójnia W-wa (Kowalska 
Szczepański) 2:30,01. Kajaki turyeft. męs
kie: 1. Kokjarz Tor. (Wojciechowski, 
Gross) 2:23,18; 2. Spójinia W-wz (GórskL 
Majda) 2:23,55.

Ogólna punktacja: 1. Spójnia W-wa 178 
pkt., 2. Kolejarz Tor. i ZwinzkowTec Bydf, 
po 76 pkt. 3. Ogniwo Bydg. 711 pkt



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 251

<KROPLA WIEDZY (12)

Sposoby na ostrygi

Polska A - Polska B
5 w boksie

WARSZAWA. Na tortach CWKS od
byto :s!ę w sobotę spotkamie ipięściamzy 
kańry reiprezntacyjnej pod na.ąwą: Pol
ska A. — Polska B. Zwycięży! zaspo! Pol
aki A.13:5. W kirótkiim przemówimlu wy- 
giossonyan ipnzed rozpoczęciem walk, se
kretarz WK1KF ońwiaidzyl, że ini,pre.za ta 
jest jedną z iwiedu, w której .sportowcy 
pólscy Wykazuiią przywiązanie do .swojej 
ktojilćy, praeanaezajęc dochód na SFOS.

Następnie odbyło silą .uroczyste wręcze
nie Francisztkowi Szyimunze dyplomu, na
dającego mu tytuł raaslużoneigo mistlrza 
aportu. Szymura oświadczył, że zasaezyt- 
ne to oidianaczenie jest bodźcem dio dalszej 
wydajną) ipracy 1 wyrazem opieki .państwa 
ludowego maid .sportem. „Dołożę wszelkich 
sil — mówił Sizymura — aby godnie re- 
prezemitować sport pdWki, przyczynie się 
do podniesienia Jego ipojzrtmni i wykona
nia Pianiu 6-.łetniego“.

W ringu sostają zawodnicy w. kogu
ciej (na I im.ięjiscu bokserzy Polski A) — 
FaSka 1 Kulbowlicz. Walkę wygrywa 
Faska^ trzymając iKnibowieza przez cały 
czas na dysta.n.ą, pomimo usiłowań z je
go strony, aby przejść do zwarcia. 
Dopiero w III rundzie Kubowiczowi wy
chodzi kilka ciosów, które robią na Faisce i 
wirażenie.

W drugiej parze wagi koguciej spotka- ' 
li się KaSpenozak 1 Soczewiriski. Walka 
zakończyła się zwycięstwem Kasperczaka, 
prowadzona była w półdystansie i zwar
ciu. Większość zwarć należy do Kasper- 
ozalka. >W U rundzie Soozewiński stawia 
skuteczny opór, w trzecią) jednak traci 
nzybkość 1 znów Kaąpe.tiozak ma wyraź
ną przewagę.

W piórtiowej (Paslaw.sk! uległ Ku*row- 
Bkiemn, który w pierwszej rundzie sku
tecznie komthrował z defensywy. W dru
giej, przyjmując narzuconą przez Pasiaw- 
slkiego wailkę na półdyistans, również ma 
przewagę. Końcórtka 1 III rminda należą 
do Kurowisklego.

W lekkiej — Sadowski pokonał Kempę. 
Sadowski bitje dużo z obu rąk i jest 
cały czas w ataku. W II rundzie, kiedy 
ffinniejiszył tempo, Kempa przechodzi na
tychmiast do ataku. Trzecia runda nale
ży powtórni* do Sadowskiego.

W póWedmdeJ — Chychła awyciężytł 
Kwaśniewskiego. Pierwsza runda ma 
charakter remizowy. Obaj zawodnicy wal-

czą .na dyistanis. W dnujgietf Chychła zdb- 
bywa min i maliną proetwa^ę, natoonlaslt w 
trzeciej atakiujje i skrateoanie trafia.

W śre.dnletj — Sana gid er zremisował z 
Klrafską. W I rmnldaie {Sznajder kilka 
razy skiutecanie trafia, jednak ua^tępcle 
Kraska lidzie do przodu, prowadzi walkę 
w zwarciu, Sznajder aaś nie może narzu
cić odpowiiadajajceigo mu systemu wafikl, 
duże i-mkaisuije, nie mogąc Skutecznie tra-

W półciężkiej — Nowa<ra wycięły! Pa
lijskiego. W I otarciu walka prowakltzana

jest na dyisitamis i runda ta uaiteży do N_ 
wary. W II nuiwizle Palińsfcl carao czięś- 
elej doehodzfl do <ł>osni. W trzeciej ‘Nowa- 
ra ma wyraźną praewaigę.

Pól-clężflca II — Grzelak 
kę, mając jw-zez cały czas 
^ryiwaijąc prawie wszystkie 
tecmle blokimjąc.

W clężlkiej — Jadkóła uległ Gości a Asik le- 
mu. GoścflaAski był myibłszy, miał wlięcefl 
do /powiłefdfcenila w Zwarciach, Jaskóla zaś 
włożył nieczysto 1 oczyma ł uporam lenie 
•za tnzymatnle.

o-

pokonał Glon- 
przewa/gę, wy- 
owarda i «ku-

Ogólnopolskie mistrzostwa
zrzeszeń sportowych w gimnastyce

ŁOiDZ. W soibwtę w hali na Widzewie 
rozpoczęły się Ogólnąpąiskie MilrtrzonStiwa 
Zrzeszeń Sportowych w glmmastyce. W 
zawódach błonę udiziat wtszylrtkie znze- 
szenia, reprezentowane przez 116 mężczyan 
i 108 Ikohiet. W porównaniiu tz rokiem u- 
b'eglyan liczba ta Jest tauponiująca 1 św!ad 
czy nsjarymowmiej, że gimnastyka zys
kuje coraz większą (popularność. W sobo
tę odbyły się ćwiczenia w Masie III.

W konkurencji kobiet I miejisce zdoby
ła Baranowska Stal — 46,85 pht. przed 
SMJer Stal — 46,75 ipkt. 1 Tochowloz Ko
lejarz — 46,35 pkt.

W Maisyfikacji drużynowej w konku
rencji iko/bleoej: 1) Stad — 188,50 pkt., 
2) Górnik — 182,95 pkt 3) Kolejarz — 
180,35 pkt. 4) Włókniarz — 176,10 pkt.

W komikutrefnKtJl męskiej ®wyclężył Ko
cie! sk! Górnllk — 56,2 ipkit., ipr.ze'd Kaniecz 
nym Górnik — 55,15 pk/t., i Mnochyun Gór 
nik — 55 pkt.

Drużynowo w tkank/urencj! mQiczyzm: 
1) Górnik — 201,8 ipkit., 2) Ognim-o — 
215,35 (pikt., 3) 8ta.l — 215,25 pkit.

Stai(Pz.)-Stal(GI.) 
4:0 (0:0)

FOENIAN (G). W spotkaniu o mlrtrzo- 
sltwo ligi hókejowiej ipoanańska „Sitar1 .po
konała lmton<n!c:kę z GMttIo w stoęuókiu 
4:0 (0:0), ®do<byTvając bramki pnzoz Refor
matora 2 i Czajkę 2.

Kolarski 
wyścig pokoju 
w Bułgarii

SOFIX. Z oka-zjl aWiiającego slą ter- 
mitau Kra/jawcgc Kaagtresu Pofcąju w Buł
garii rozpoczął się wy>óc!|g kolarski na 
trasie długości ók. 1.900 kun. Udtolateim 
w wyścigu (kolarze bułgarscy mamdfestru- 
ją *wą walę utrzymania pokotfu •! rówo- 
oześnie zbierają meldunki ad bułgarskie
go ówlla*ta pracy, które ipiraekaią Kom(gre
sow! w <djniiu 20 ban.

KRAKOW. CWKlS Warszawa — Gwar
dia Kraków 6:3 (3:2) spotkanie przerwa
no na 4 min. przed końcem, z powodu 
zapadających ciemmo-ści.

Bramikl dla CWKS odobyll: Kanpiński 
— 8, Minartowicz — 2 1 Kuśnierz; dla 
Gwardii Kękuś, Jnehowskj 1 Kaisprzyk.

Kolejarz - Warta 32:21
POZNAN (G). Rozegrane tlmałowe spot

kania w piłce koszykowej druiym żeńskich 
o pmchar PZK66 międizy zespołami Ko
lejarza 1 Warty sakońozył efię •zwycięstwem 
pierwszych w stosunku 32 21 (16:11).
Stal...

Chirurgia nasza doszła już za
iste do rzeczy niemal cudownych. 
Przeprowadzamy już operacje ser 
ca i mózgu, potrafimy przeszcze
piać cale tkanki z jednego narzą
du na drugi, nawet z jednego o- 
sobnika na drugiego. Żyjemy jak 
że często bez nogi i bez rąk, cza
sem nawet bez głowy (choć nie 
jest to już zasługą chirurgii) ale 
jednej rzeczy, niezmiernie dla nas 
pożytecznej nie udało się nam je
szcze dokonać: trawić nązew- 
nątrz.

Bo wyobraźmy sobie np. taki 
wypadek. Wybieramy się na imię 
niny do bogatej ciotki. Jedzenia 
w bród! Próbujemy tego i owego, 
trzeciego i czwartego. I co się o- 
kazuje? Nie zdążyliśmy nawet 
jeszcze wszystkiego spróbować, a 
oto już nas „zakorkowało*1 na a- 
men i nie pozostaje nam nic in
nego. jak tylko siedzieć i patrzeć, 
jak inni jedzą. Nic nam nie po
mogą najnowsze zdobycze wie
dzy, nie nam nie pomoże chi
rurgia. Żołądek nie jest niestety 
bezdennym worem.

A pomyśl no tylko. Czytelniku, 
co by można było zjeść, gdyby 
udało się go wynicować na zew
nątrz i trawić wprost na tale
rzach !

Makabryczny pomysł prawda? 
Ale praktyczny. Cóż kiedy nie 
jest to niestety — mój wynalazek. 
Zastosowały go miliony lat temu 
niepozorne stworzonka morskie z 
typu szkarłupni — rozgwiazdy. 
Niewinne na pozór i mało ruchli
we. a w rzeczywistości jedne z 
najstraszniejszych rabusiów mor
skich siejące potworne zniszcze
nia wśród małży. Już sam pomysł 
nicowania żołądka dla trawienia 
ofiar większych od otworu gębo- 
Hl'llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllllllllllllllllllliii

wszy-wego mówi wiele, jeśli nie 
stko!

Rozgwiazdy — to smakosz# 
morscy polujący na ostrygi. Tro 
che dam to dziwne może się wy
dawać. bo przecież powszechnie 
wiadomo, że ostrygi maja potęż
ne wapienne skorupy, z którymi 
ludzie nawet z trudnością dają, 
sobie radę! Ale rozgwiazda ma 
na to swoje sposoby. Oto swo
imi licznymi nóżkami ambula- 
kralnynii. które normalnie nie 
służą jej do poruszania się, przy- 
sysa się do obydwu skorup małża 
i poczyna jo zwolna rozciągać. 
Przerażony ślimak zamyka się na 
tychmiast na cztery spusty i czeka 
kiedy napastnik się odczepi. Ale 
napastnik ma czas. Rozpoczyna 
się mordercza, długotrwała wal

Raid samochodów ciężarowych
Kierowcy polscy przodują w swej kategorii

iWROCŁAW. W trzeclem dnltu mlędizy- 
fcairoldaweigo raldu techiniczno doiśwlad- 
ozalnego samochodów ciężarowych uczest
nicy raddiu przebyli etap Poznań — Wro
cław, długości 440 kim. Trasa iprowadzi
ła okrędiną drogą przeć Rawicz, Legnicę 
i Jelenią Górą. Trasa etapu była cięż-

Mistrzostwa łucznicze
KRAIKÓW. 9 ban. rozipp-częły isfię w Kra

kowie o,góHnopolsfa!e zawody łucznicze, któ 
Te zgromadziły 60 ®arwoidników, w tym 

koiblety, ■ 9 kflnibów całego kraju.
W ipierwiszym dinilu zaiwodów rozegrano 

Wtnzeflanle długodystansowe. Wymllkl tech
nicznie :

Mężczyźni r 1) Mężklewlcz IToflejarz Po- 
®nań — 484 (p/ktt^ 2) Fillip — Ogniwo 
Warszawa — 446 pktt., 3) Walewski Stal 
Poanań — 441 pklt. 4) Boibuilski Związko
wiec Kraków — 42? ipkit., 5) Blke Unia 
Zgierz — 369 pkt.

Kobiety: 1) (Kondracka Ogniwo War
szawa — 583 tpklt., 2) iSłaplAska Związko
wiec Gdynia — 446 plot,, 3) Malinowska 
Ogniwo Warszawa — 283 pkit. 4) Filip 
Ogńltwo Warszawa — 258 pkt. 5) Janik ow
sika Un'ia Pozmań — 252 pkt 
Mistrzyni Poflskl lS|pyc hasłowa nie Marco
wała z ipowiodlu choroby.

ka ze wziględu na górzysty teren 1 Heine 
ogtae <zakręty. Na tym etapie było sto
sunkom io więcej drobnych defe&rtów, kftó- 
re nie praeszkod'zlly jednak kierowcom w 
przebyciu etapu bez punktów karnych za 
ja*zdę okrężną. Nafleży .podkreśl’ć dobrą 
orgain/zację porządkową na trasie, co dealt 
zasługa Deipajtaimetobu Dróg Publicznych 
Ministerstwa Komunikacji i Komendy 
Gowned M.O.

Pad Jelenią 
śpieszenia na 
na przebyciu 
ka idragl na 
pół tołometra. 
być w jak najkrótszym czasie, 
kanainie próby 
czas 06 ®ek. rówy 60 p.kt Najlepiej 
wykonały próbę czechosłowackie wozy ty
pu „Praga“. M. lin. wóz ntr 2 za naj
lepszy wynik próby — 49 eek. -otrzy
mał nagrodę Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej. Samochody poWle JStac 20“ 
wypadły nieco górnej od wigierskich 
,.€sepel“ lepiej jednak od ciężkich 7-bo- 
nowych „Skoda

KRAKÓW. W aobotą, 9 form, ticzestlnicy 
Międzytnaradowęgeo Raidlu Techinlczo-JDo- 
świa-dcziałnegc Samochodów Ciężarowych 
przebył'! IV eteap jazidy oCflrężnej Wro
cław* — Krakówj, długości 254 kim. Po dro
dze w Katowicach odbyły się próby: zry
wu 1 hamowania na 
ba zwrotności.

Próba Bwrotwoścl,

Górą odbyła się próba pray 
wzniesieniu. Polegała ona 
ze starta stojącego odclln- 
waniesleniu długości około 
Odcinetk ten należało prze- 

Na wy- 
wyznaozon o najdłuższy

poziomie oraz pró-

Jdtfira po8eąrała na

praąjeahan'n wyznaczonej trasy między 
słupkami oraz wjazdu przodem t tyłem 
na oznaczone pole, przyniosła sukces kie
rowcom poil.4ki.71. Próbę wykonał najle
piej taż. Rychter, a pozosstafll Polacy 
uzyskali również bardzo dobre wyniki 
Lżejisze i szybsze „Pragi" wykazały gor
szą nieco .zwrotuość, niż polskie „Stary" 
Słabo natomiast w prólbie zwroltmoścl wy
padli kierowcy węgierscy.

Próbę zrywu i hamowania wykonał naj
lepiej czechosłowacki kierowca Tuma. Dru 
gim był JęUira.szk'0. Pozostałe polskie 
„Stary" wykonały tę próbę ląplej, niż 
węgierskie „Csepłe", co pnzy lepszych 
również wynikach ,w prólbie zręczności da
ło polskim kierowcom zdecydowaną prze
wagę nad wozami węgierskimi w punkta
cji ogólnej w 2 kategoriach.

Jazda okrężna na IV etapie Wrocla'w1— 
Kraków nie przyniosła żadnej ekipie 
punktów karnych. Wszystkie samochody 
przybyły .do Krakowa bez poważniejszych 
defektów. Tym samym wszystkie wozy 
odbywają w dalszym ciągu Jaadę okręż
ną bez punktów karnych. '*

Po cźtereeh etapach w kategorii IT, 
w któręj •wispółzawodnlcizą ze sobą pol
skie .jStary" 4 węgierskie „Csepie", pierw
sze cztery miejsca zajmują kierowcy pol
scy. Na I miejscu znajduje się inż. Rych- 
ter („Star" nr 7) — 137,5 pkt., II. — 
Jędrasztoo JStair" nr 4) — 138,7 pkt.

W niedzielę uczestnicy raidiu mieli 
przerwy.

dizień

PROGRAM BADIOWY NA WTOREK 
12 września 1950 r.

5.00 Począ/tełk £Lud*y»ciji i sygnał cza'su. 
B.05 Streszczenie wiadomości dizlennika po
rannego. 5.10 A'wdyqja -dlla wsi. 5.20 Koin- 
ee-rt dla śwtiaita pracy. 6.00 Streszczenie 
wiadomości dziemnika paramnego. 6.05 
Gi min a isty ka. 6.15 Mwzyfca z płyt. 6.45 
Dziennik porańmy. 7.05 Pragram -dnia. — 
7.10 Gimmasltyka parainma. 7.20 Muzyka z 
płyt. 7.55 Program dnia. 8.00 Streszczenie 
wiaidamo-ści dziennika pora.nmega. 8.10 M*u- 
ryka z płyt. 8.15 Przetrwa. 11.57 Syigmał cza 
su i hejnał c wieży Mairlaę/kied. 12.04 
Dziennik południowy, 12.25 Przerwa. — 
18.20 P;eśn<i i arie kompozytorów Bram- 
cask Ich. 18.40 AiudycjS 17 w wyfc. baców 
radiowych „Na skalnym Poidlhalu4'. 19.00 
Koncert symfoniczny. 20.00 Dziennik wie 
czorny. 20.40 Koncert zespołu iinlt&rufmen- 
talneg-o. 21.15 Audycja dla wrl. 21.30 Re
zerwa. 22.00 „Kwadrans poetycki wtg/pół- 
Gzesmych poetów warszawskich". 23.00 O- 
•tatnie wiadomości.

Rozgrywki tenisowe
o mistrzostwo Wielkopolski

przedosta-tmlm dniiu 
o mistrzostwo Wlc<l 
5 finałów, do któ- 
Niespodzianek żad-

RO0NAN (G). W 
rosgtrywek tenisowych 
kopolslkich rozegrano 
ryoh tneszli faworyci, 
nyoh nie zanotowano.

Szczegóły gry przedstawiają się nantę- 
pudąco: finał gry podwójnej juniorów: 
Kramer DrożdżyńsM, Kanifcolwslki Buli 6:3, 
6:2. Gra pojedyńcza pań — półfinały: 
Jańkowiakówtna Piątkowa 6:2, 6:4, Lam- 
perska Toma.szeiwslka 6:1, 6:4, finał Jaśko
wiakówna Lampersfca 6:4, 7:5. Gra ipofle- 
dyńcza panów — półfinały: Piątek I 
Szczawiński 6:1, 6:4, Tomaszewtslk! Adam
ski! 6:1, 6:4, finał Piąjtek Tomaszewski 6 3. 
6:2, 6:0.

Finał gry mieszanej juniorów: Włodar-

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 83-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
u i. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedo ręczenie pisma, spowodowane silą wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów nteżamówionych Redakcja 
nie .zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

czak Kramer—Laiąge Kanikowski. 8:6, 8:2
Gra podwójna panów — półfinały: Pal

mo wrak: Adamski, TomaazewBkl Szczawiń
ski 6:1, 8:10, 8:4, Piątek Stefański, Kra
szewski Michalak 6:1, 8:6. Finał giry ipo- 
jedMńcząj juniorek: Lange Szymkowia- 
kńwina 6:2, 6:4. Gra mieszana — półfina
ły : Tomaszewska, Piątek, Meiloisikowa, Ro- 
dząjczak 4:0, 6:2, 6:3, Jaśkawlakówna To 
masziewiskl, Adamiska Kraszewski 7:5, 6:2, 
finał Tomaszewska Piątek, Jaśkowiaków- 
na Tomaszewski 6:3, 6 3,

W poniedziałek rozegrane »owianą pozo
stałe finały w grze podwójnej panówi po- 
jedyńczęj Juniorów 1 pojedyńczej star
szych panów.

Przyjaciół OWZ
GENEWA (PAP). W Genewie loczę 

się obrady Światowego Kongresu To
warzystw Przyjaciół ONZ z udziałem 
przedstawicieli 23 państw, w tej licz
bie również Polski. Na czele delega
cji polskiej słoi Jerzy Putrament.

Na sobotnim posiedzeniu komisji po
litycznej Kongresu jednomyślnie uchwa 
łono zgłoszoną przez delegację cze
chosłowacką rezolucję w sprawie nie
zwłocznego przylęcia do ONZ Chin 
Ludowych. Jest rzeczą znamienną, że za 
rezolucją głosowali również delegaci 
amerykańscy i brytyjscy.

Komisja polityczna Kongresu uchwa
liła jednomyślnie zgłoszoną jeszcze w 
roku ub. rezolucję w sprawie dopu
szczenia do ONZ Albanii, Bułgarii, 
Mongolskiej Rep. Ludowej, Rumunii, 
Węgier I innych1 państw.

lecz do spraw 
szpiegostwa

Praga (PAP) Agencja Tele- 
press podaje z Hongkongu, że 
rząd japoński na rozkaz generała 
Mac Arthura utworzył organiza
cją szpiegowską pod nazwą „In
stytut wschodnio - azjatyckiego 
handlu", która prowadzić ma dzia 
lalność dywersyjną w krajach 
Azji Wschodniej.

„Instytutem" tym kierują szpic 
dzy japońscy i kuomintangowscy.

Katownia 
na Makromsos 
nadal czynna

MOSKWA (PAP) Według do
niesienia agencji TASS y, Aten, 
faszystowski rząd grecki szeroko 
reklamował w swoim czasie „lik
widację" osławionego obozu kon
centracyjnego na wyspie Makro- 
nisos. W rzeczvwistosci jednak 
„likwidacja" sprowadziła się je
dynie do przerzucenia cywilnych 
więźniów noli tycznych z obozu na 
Makronisos do obozu na wyspy 
Agios-Eustatios i Krikkeri, gdzie 
przebywają oni w takich samych 
potwornych warunkach.

Obóz koncentracyjny dla „niepew
nych." żołnierzy na wyspie Ma- 
we pozostają nadal na wyspie Ma
kronisos, a więźniowie nadal są mal
tretowani i bici.

ka „w zwarciu'1 — kto kogo przS 
trzyma. I przetrzymuje z reguły 
rozgwiazda. Dalszy ciąg, tó już 
tylko kwestia strawienia bezbron 
nego, większego od otworu gębo
wego rozgwiazdy, ślimaka. W 
tym celu właśnie rozgwiazda „wy 
uicowuje** swój żołądek na zew
nątrz, wpycha go miedzy muszle 
ostiwgi i tak oto trawi „na odle
głość" zdobyty łup.

Trzeba zresztą bezstronnie 
stwierdzić, że rozgwiazdy nie są 
jedynymi rabusiami polującymi 
na małże. Są jeszcze i inni smako 
sze, którym pomysłowości w do
staniu sie do opancerzonego mał
ża zazdrościć mogą nawet amery 
kańscy włamywacze! Takie przo- 
doskrzełne np. ślimaki siadają so 
hie na skorupie małża i piłują go 
dotąd ostrymi tarkami aż prze
piłują nancerz na wylot. Inno 
znów ślimaki jak np. Dolium i 
Natica dokonywają włamania do 
małżowej kasy pancernej nowszy 
mi jeszcze sposobami bez hałasu. 
Działają mianowicie na wapienną 
skorupkę kwasem siarkowym, 
cześć jej rozpuszczają i przez u- 
czyniony w ten sposób otwór do 
stają sie do środka.

Psychologiczną metodą uśmier
cania ostrygi wynalazł ślimak 
Scotypus. Siada on spokojnie na 
skorunie małża i czeka. Przestra 
szony małż w pierwszej chwili 
szczelnie sie zawiera ale po pew
nej chwili zaczyna go ponosić cio 
kawość. Siedzi, czy nie siedzi? 
A jeżeli siedzi, to jak: z nogą za
łożoną na nogę, czy zwyczajnie? 
A może w ogóle już sobie popły
nął? I wreszcie trawiony gorąca 
kową ciekawością małż otwiera 
skorupkę, wygląda przez szparką 
na zewnątrz.

A Scotypus tylko na to czeka. 
'V mig wsadza w szczelinkę róg 
własnej skorupy i oto już małż 
upolowany.

Tak, tak ciekawość to nie tylko 
pierwszy stopień do piekła czy do 
małżeństwa (co na jedno zresztą 
wychodzi ale czasem także i., do 
śmierci! (z)'
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W namiocie u stóp wodospadu ł

Głos kobiecy: — Zupełnie przy
padkowo przypomniałam sob.'e, że 
nie zakręciłeś kurka w łazience!
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